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Zjednoczenie posłów P.S.L.
W yd zia ł wykonaw czy P. S. L. łącznie z 

posłami, wykonując polecenie Naczelnej 
Rady Chłopskiej z 26 październ ika b. r. ze­
brał się na naradę w  K rakow ie 8 bm. nad 
sprawą zjednoczenia klubów poselskich P. 
S. L. w  jedno ciało parlamentarńe. Po prze­
prowadzeniu dokładnej rozprawy, zapadła 
uchwala za zjednoczeniem  się w  jeden klub 
poselski P. S. L. w  nadziei, że w szyscy posło­
w ie ludowcy, pomni przyjętych wobec luchi

obowiązków, tern skuteczniej pracować będą 
dlla dobra Polsk i ludowej, w  m yśl program u 
P. S. L.

W  taki sposób dzie ło  zjednoczenia posłów 
P .  S. L. skończone. Spodziewam y się, że po 
tym  p ierw szym  kroku —  zjednoczenia po­
słów, nastąpi także i drugi akt zjednoczenia 
ludu w  jedno stronnictwo. O tern zadecydu­
je lud na kongresie.

Jan Stapiński.

Do Braci chłopów!
D rodzy Bracia! K iedy tak przypatrzym y 

się naszemu życiu politycznem u w  Polsce, 
w idzim y w ie lk ie  rozbicie. Naród podzielo­
ny na partye i partyjk i, k tóre się prześcigu- 
ją  w zajem nie o  p ierwszeństwo w; Narodzie.

I dziwnem by się n ie wydawało, bo w  Na­
rodzie są warstwy, k tóre odm ienne m ają 
cele; lecz, gdy się popatrzym y na naszą 
chłopską politykę, w ypada ręoe załamać. 

Rozbicie m iędzy nam i jest w ielk ie. Jeden 
pow iada: ja  jestem  ludow iec; drugi, ja  je ­
stem piaskowiec, inny wszechpolak, inny 

znowu chłopski postępowiec itd., a każdy 
m a swoje przekonanie polityczne i jeden 
ciągnie do Sasa, a drugi do łasa.

I co z tego m am y? Z niezgody naszej, z 
s ia ł ego jeszcze uśw iadom ien ia polityczne­
go n iektórych chłopów, korzysta ją  wrogo- 
w ie i  zdra jcy naszej sprawy, zb ierają owoce, 

® -się nam należą.
■ J S  Przeoież m v m am y jeden i ten sam cel, 

nych i  tych* samych 'w rogów , z którym i 
śoi S! m y w a\czyć. A  w ięc trzeba nam jedno- 

i, trzeba się zorganizować w  jednym  pra­
wdziw ie chłopskim  obozie. S iła nas jest 
w ielka, bo stanow im y 70 procent w  Naro­
dzie i  m ożem y w ie lk ich  cufdów dokonać.

Ty lko  jedności, ty lko zgody i silnej organi- 
zacyi.

B y jednaik obrać drogę, k iórą  m y  chłopi 
m usim y dążyć, by dopiąć naszego celu, m u­
sim y się przypatrzyć pokrótce tym  w szyst­
kim, co chcą nas pociągnąć do siebie.

W eźm y najp ierw  zam askowanych szlach­
ciców, czyli stronnictwo narodowo-demo- 
kratyozne. Ci krzyczą po wiecach, a szcze­
góln ie  przy wyborach, gdy idzie o glosy 
chłopskie, że oni są p raw dziw ym i opieku­
nam i chłopów, że oni ty lko chcą dobra dla 

. biednych ludzi. K łam cy! w idzieliśm y nieraa 
ich szlacheckie zachcianki, w idzie liśm y przy 
wyborach do konstytuanty polskiej, że ty l­
ko d la okrasy postaw ili paru chłopów kan­
dydatów  i szczególnie w  tych okręgach, gdzie 
w iedzie li, że przepadną z kretesem.

A  czyż naródowi-dem okraci nie zw alcza li 
ruchu ludowego w  M ałopolsce? Czy w idzia ł 
kto, by się chłopem kiedyś za jęli?  P ierw szy 
raz saę pokazali na w ieś podczas pierwszych 
w yborów  do parlam entu austryackiego, na 
podstaw ie powszechnego głosowania.

I dzisiaj, k tóry chłop jeszcze w ierzy  tym 
wszetecznikom  endecko-szlach eckirn, któ­
rzy  chcieliby jeszeże bat kręcić na chłopa, 
ten jest na złej drodze i radzę mu z niej za­
wrócić.

Przed  paru la ty  k lika księży tarnowskich
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utw orzyła  tak awa.ne stromu.ctwo katolicko- 
ludow3. W  jak im  celu? Czy chłopi nie m ieli 
9wa£o stronnictwa? Oto: 1) by rozbić je­
dność .chłopską, na w si groźbam i k lątew  i 
różnych grzechów, bo się bali silnej orga- 
n izacyi chłopskiej; 2) by ukryć postępki n ie­
k tórych  księży, któryin  na sercu leży nie 
dobro chłopa, lecz w łasny interes.

I przez sw oje in trygi, przez aigitacye w  
kościele i różne dokuczanie chłopu, dopro­
w adzili do tego, że teraz chłopi n iem iłem  
okiem  spoglądają na księży^ uw ażając ich 
za przekupione s iog i szlachty, a zaufa­
nie m ają chyba u grabarzy i dziadów ko­
ścielnych, pomimo, że gazetę swą sprzedają 
w  zakrystyi i  wpychają chłopom w  kościele.

Przedstaw iw szy powyżej te niby ludowe 
stronnictwa, w  których zasiadają jeszcz.e 
n iektórzy chłopi obałamuceni szumną agi* 
tacyą, w idzim y, ze żadn,, z tych stronnictw 
nie odpowiada naszym celom.

Naszym  celem jest:
1- zorganizowanie wszystkich  chłopów w  

jedno w ie lk ie  chłopskie stronnictwu, oparte 
n a  program ie i hasłach praw dziw ie chłop­
skich;

2) siłą czynu pokazać m enerom  księżo- 
pańskim , że jesteśm y w  Narodzie warstwą 
•najsilniejszą, że się nam  stosowne prawa 
należą w  Sejm ie, rządzie i urzędach, że nikt 
nam  swej w o li narzucać nie może;

3) zwalczać najradykaln iej tych, co chcą 
robić zamach na naszą jedność chłopską, 
przez ag ita c je  w  kościołach i  rozm aite nad­
użycia;

-5) z zasady, że Pan Bóg stworzył ziem ię 
d lasy n ietylko d la  pewnych osobistości, lecz 
dla wszystkich, co chcą na niej pracować, 
m usim y przeprowadzić spraw ied liw y '' po­
dział ziem i, a lasy oddać pod zarząd pań­
stwa, by chłopi m ogli dostawać drzewo na 
odbudowę zniszczonych gospodarstw ;

6) chłop pracujący na ro li musi m ieć za­
pewnioną pomoc i opiekę Rządu we wszyst­
k ich gałęziach gospodarstwa. I w iele jeszcze 
postu latów  prawdziw ie chłopskich, na któ­
rych  m a być oparty obóz chłopski.

A  że Polsk ie Stronnictwo Ludowe, to naj­
starsze stronnictwo, jest oparte na powyżej 
wspom nianych zasadach i prow adzi chłopa 
do upragnionego celu, przeto bracia chłopi 
staw ajm y jak jeden m ąż pod sztandarem 
P. S. L? Niech nie braknie ani jednego chło­
pa, bo w  odrodzunej O jczyźnie czeka nas 
w ie lk a  praca. T y lko  jedności W iarusy !

W y, k tórzy jeszcze jesteście pod rozkaza­
m i w rogów  chłopskiej sprawy, porzućcie 
prec7. JPąryłów. Prrahsklnh. a wracajcie pod 
sztandar chłopski. Zak ładajm y Rady chłop­
skie gm inne i pow iatowe, czytajm y i  roz­
szerza jm y naszą gazetkę „P rzy ja c ie la  Lu­
du". S taw ajm y pod rozkazy naszego bojo­
w n ika  sprawy chłopskiej Stapińskiego, a 
on nas doprowadzi do zwycięstwa.

Jan Bujak.

0  potrzebie prasy.
„Pow ied z m i, co czytasz, a pow iem  ci, kim  

josteś". N ie bardzo trzeba wysilać się, aby 
udowodnić prawdziwość przytoczonego zda­
nia. Duch ludzki kształci się ciągle i zdo­
bywa nowe postępy, zawsze jednak opiera 
się już na tern, co istnieje, co ludzie Jbmy- 
śleli i co pokoleniom  przekazali. W szystko 
to, co duch stworzył, jak ie m yśli d la  dobra 
ludzkości w y jaw ił, przekazano i utrwalono 
w książkach. Stąd też czytając poznajem y 
te m yśli, dostosujemy u o dzisiejszych w a­
runków  lub też na pod stawne tychże db no­
wych dochodzimy. W  ten sposób powstaje 
ciągłość m yśli ludzkiej i łączność m iędzy 
jednem pokoleniem  a drugiem .

M ówią, że niem a nic nowego pod słoń­
cem i wszystko to, co dziś zdaje się jako 
rzecz dopiero wy naleziona, gdzieś, kiedyś, 
ktoś już poruszył i przedstawił. Może to w  
owym  czasie był nieudolne, na ówczesne 
stosunki nieodpowiedne, a dzisiaj właśnie 
są wszelk ie warunki do tego, aby to w  czyn 
wprowadzić. Czytając więc, jesteśm y wprost 
olśnieni m yślam i autora, a sama rzecz zda­
je nam się tak łatw o i prosto, jak dwa a dwa 
cztery. x

Czyn społeczny' nie w ykw ita  i nie w ydaje 
ówoców odrazu, musi być pod niego przy­
gotow aną rola. Cóż jest przygotowaniem ? 
oto właśnie pisanie o nim, przedstawianie 
jego  stron dobrych i złych.

N ie trzeba daleko sięgać, wszak k ilita lat 
przięid wojną pisano ciągle o wojn ie, o je j kor 
nieeaności, nawet o je j przebiegu. Przyspo­
sabiano um ysły na to, oswajano ludzi, lak, 
że wreszcie każdy był pewnym, że wojna 
przyjść musi. N ik t sw ojej myśli, zam iarów
1 celów, choćby one by ły  najwznioślejsze, 
nie dusi w  sobie, św iatła nie chowa pod ko­
rzec, ale stara się ją  ludziom  opowiadać, 
a opow iada ją  wprost ustami, albo piórem, 
pismem przedstaw iając i  rozszerzając je  na 
wszystkie strony.

Leci to pisane słowo, dociera do najdal­
szych zakątków  i rodzi czyn. W  ten sposób 
ludzkość się porozumiewa, łączy i chociaż 
rozerwana, oddzielona m orzam i, lądam i, je­
dno myśli, jedno chce. W eźm y przykład z 
Polaków  — „rozproszeni po całym świecie, 
W Am eryce, na Syberyi, może gdzieś w  Chi­
nach, utrzym ują swą polskość przez to, że 
czytają polskie książki i gazety.
. Czytając jeden ty lko dziennik idziem y za 

śladem m yśli przez niego podnoszonych i 
przedstawianych, w żyw am y się w  n iego i 
w ierzym y w  niego.-Bez dzienn ika —  gaze­
ty  — n ie może stronnictwo żadne istnieć. 
W  jak iż sposób może swoje zam iary i pro­
gram rozszerzyć? Każdem u nie m ożna z o- 
sonna prog ’amu przedstaw Lać, boć to nie­
podobieństwo —  czyni to gazeta.

łleto wprost spustoszenia czynią takie
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„K u ryerk i", „G łosy" i  inne nieprzychylne 
postępow i i sprawie chłopskiej pisma! 'N i­
g d y  zaSnej m yśli celem popraw ienia doli 
-chłopskiej nie podniosę, a w szelk ie zam iary 
utrącają, wyszydzają, nie chcą dopuścić do 
wprowadzenia w życie reform  postępowych, 
ho ludzie, w czyjem  ręku jest gazeta, po­
w iedzm y wyraźnie, za czyje pieniądze jest 
wydawana, ty lko to w  niej pozwolą pisać, 
co im  lub ich w arstwie dogadza, bacząc p il­
n ie, aby, broń Boże, ze swojego na rzecz dru­
g ich  cos nie uronić. Każdy też rząd stara się 
prasę kupić, lub za swoje pieniądze ją  w y ­
daje, bo w  ten sposób urabia sobie opinię 
publiczną i u trw ala swoje panowanie.

D latego i P. S. L. w  p ierwszym  rzędzie 
w inno się starać o rozpówszechniehie swo­
je j prasy. Gdybyśmy „P rzy ja c ie la  Ludu" 
m ie li rok, a choćby pół roku przed wybora­
m i, inaczejby one d la  nas wypadły! Wniosek  
z tego, że całą siłą popieraj „Przy jaci~la“ 
.nairy i rozszerzać go jak najusilniejl

Zdaje m i się jednak, że sam ,,P rzy ja c ie l" 
w  dzisiejszym  stanie rzeczy nie wystarcza. 
Ludność nauczyła się czytać i nie w ystarcza . 
je j tygodnik? .chciałaby codzień niecoś no­
w ego ze św iata się dow iedzieć i  dlatego chę­
tn ie czyta pisma codzienne.

•Co z tego wynika? N ie mając dziennika 
naszej sprawie przychylnego, czyta lud pi- 
sm a swoich wrogów , kupując je, wspiera 
gazetę n ieprzyjazną, podtrzym uje byt i i- - 
stanienie tejże, a w ydaw cy chełpią się do te­
go, że dziennik ich m a . poczytnośc, a ich 
m yśli zdobywają obywatelskość i wszcze­
p ia ją  się w  duszę ludu, wprost ku szkodzie 
tegoż. Czytając ciągle jedno i  to samo, uvńe- 
r z y  wreszcie czytelnik w  to, a choćby był 
zagorza łym  zwolennikiem  jak ie jś  idei, pod 
w pływ em  gazety traci pewność siebie, chwie 
je  się, pow iada wreszcie, że jest neutralnym, 
a  nierzadko wprost przechodzi do przeciw ­
ników.

Śmiało tw ierdzić mogę, że brak dzienn i­
ka nieobliczalne szkody przynosi dla nasze­
go stronnictwa. Cała prasa jest w  ręku na­
szych przeciwników , k tórzy czyhają tylko, 
®-hy nam szkodzić, aby ruch nasz zohydzić 
lub conajmniej ośmieszyć. I jeże li im  się 
nie udało utrącić stronnictwo, to ty lko dzię- 
^ 1 idei, k tóra skupia lud koło naszego sztan­
daru.

Uważam zatem za rzecz pierwszej wagi, 
¥ założyć swój własny dzienniki
Dobre chęci rozb ija ją  się o brak pienię­

dzy, gdyż, aby w  dzisiejszych czasach dzien­
nik wydawać, trzeba w ie lk ich  sum, pewnie 
dużo w ięcej, jak  m ilion. Na p ierwsze w yda­
nie me, ale, aby przetrzym ać jak iś czas, za- 
czem zdobędzie sobie dziennik poczytność
i prenumeratorów.

Pon iew aż nasze stronnictwo nie składa 
.ę z magnatów, ale z biednego ludu, d late­

g o  n iem a u nas człow ieka, k tóryby m ógł

poświęcić takie kapitały. Od czegóż są spół­
ki? Gromada, to wielki człuwiek.

Proszę o otworzenie na ten temat dysku- 
syi, niech czyteln icy „P rzy ja c ie la " powie- 
dzą, co m yślą o tern.

M ając swój dziennik, będziem y m ogli od­
pierać ataki naszych wrogów , będziem y w al 
czyć ich bronią — m ając swój dziennik idea 
P. S L. rozszerzy się po całej Polsce, że w  
niedługim  czasie cały Ind zgromadzi się pod 
jego sztandarem i przy jego wodzach.

Feliks Dziubau.

W mm wskrzeszenia Polski.
Już rok mija, jiak straszny pierścień krępu­

jący naszą Ojczyznę został potargany i polski O- 
rzeł Bii-ły, rozkuty ze strasznych kajdan niewoli 
wzniósł się nad wolną Polską i niepodległą oaa&ą 
Ojczyzną. Jakże wielka zapanowała radość W 
sercach wszystkich Polaków kochających Ojczy­
znę, kiedyśmy usłyszeli pierwsze słowa po stu 
pięćdziesięciu latch niewoli, iż nareszcie nasze 
państwo jest niepodległe, a my jego wolnymi o- 
bywatelami. Jak wielkiem -weselem witaliśmy 
ten dzień zmartwychwstania naszej Ojczyzny 
my żołnierze - -  Polacy z zaborczych airmiiii, coś­
my zostawali pod rotkazami największych zbro­
dniarzy tego świata i ciem ężycieli biednego lu­
du, tj. cesarzy. Z jakimże wielkim zapałem wra­
caliśmy my biedni żołnierze z pola walki po 5 
latach rzezi ludzkiej do swojej Lzemi, ażeby po­
witać wodną Polskę i  już nua niemiecki, ma­
dziarski i moskiewski, tylko polski rząd.

Już rok minął. Państwo nasne jest wolne. A le 
musimy tej wolności strzedz i broili ć i  .prawie 
na wszystkie strony musimy krwawo odpierać 
ataki., skierowane na nasze państwo. /.

My sami musimy się bronić, nam już nikt nie 
dopomoże, a więc na czyich siłach możemy »■ 
przeć państwo polskie, jak nie na barkach bie­
dnego i pracującego chłopa i robotnika. Chłop i 
robotnik jest fundamentem, na którymi Rolska 
najdłużej, stać może, a więc jeżeli chcemy, a- 
żeby nasze państwo oprzeć na szerok ch rze­
szach pracującego ludu, to musimy ludowi dać 
siłe taką, ażeby mógł wytrzymać pod ciężarem, 
jaki na niego przypada. Musimy nadać ludowi 
wolność i z emię, warstat pracy. Do tego nie mo­
żemy dopuścić, iżby miliony morgów ziemi sku­
pionych w rękach obszarników leżały latarni! 
nieuprawiane, a milionow e rzesze ludu z głodu 
ginęły. To też kiei^y obchodzimy pierwszą ro­
cznicę wsrzeszetna wolnej Polski, musimy się 
oglądnąć poza siebie, jak i kto gospodarował 
w  Polsce, musimy •zrozumieć, kto pracuje nad: 
podniesieniem a kto nad upadkiem Polski, a 
wówczas zobaczymy, kto iest praw€żiwym p o  
tryotą, a kto zdrajcą. Mojem zdarciem zdrajcami 
naszej Ojczyzny są wszyscy próżniaki, -pasoży- 
tniki i  darmozjady.
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Popatrzmy dzisiaj na 'wszystkie fronty naszej 
Ojczyzny, tam gdzie się krew leją, (kitlo tam 
bioni naszej Ojczyzny, ozy może pan i kapitali­
sta? 0 nie, hiedny chłop i robotnik, on ofiaruje 
najdroższe, co mai, bo życie swoje za Polskę i on 
jest prawdziwym patryot^, i  jemu się władza i 
prawo należy i dostać jo musi!

Piotr Ostręga.

Walka o ziemię.
Żalą, się ludzie na to, że nie maję. w  swoich 

parafiach spokoju, bo księża iiiamiast w ywodzić 
nauki niedz.ielne z ewangelii Chrystusowej, ucze­
p ili się jak pijany płotu reformy rolnej i z niej 
cały wątek i natchnienie do kaizań czerpią. Z te­
go powodu niej eden chłop stroni' też od kościoła 
swej parafia, bo, jak mi pewien obywatel po osta 
ttnim wiecu chłopskim-opowiadał, to ksiądz je­
go parafii tak się uczepił tej reformy rolnej, że 
nazywa ją nawet antychrystem. — Ale wtedy nie 
było antychrysta, gdy chłopa Za pańszczyznę 
bykowcem okładano!

Jednak wiem o takim -księdzu, który 2 dzie­
siątki lat uprzedził reformę - roliną: W  czasie
wzmożonej rucha w'ki paroelacyjnej w r. 1902 i 
1903 przesiedliło się w  okolicę Stryja — Żura- 
wna —  Ży dacz owa — Kochawiny ókoło 120 ro­
dzin włościańskich z  myślenickiego, nowotar­
skiego, żywieckiego i tambrzeskiego. Przesie­
dleńcy pochodzą z Sidziny, Bystry, Toporzy­
ska!, Osielca, Łętowni, Juszczyna, Zawoj i, Skat- 
wicy, Grzechyni i Babki (z myślenickiego) z Raj- 
Ocizy, Rycerki, Cęcjny i Węg. Górki (z żywieckie 
go); z kilku gmin pow. nowotarskiego i z tamo- 
hrzesikiiego. Za pośrednictwem ks. Jana Trzopiń- 
Skiego zialkupili około 4200 morgów ziemi, na 
(na które złożyły się w  Dasizawie 2 folwarki1, a w 
Jajkowicach 1 folwark. Na tych pofolwarcznych 
gruntach pozostały 5, 6, 10, 20, 30 i 50 morgowe, 
wzorowo prowadzone gospodarstwa chłopskie. 
Osadnicy zorganizowani się w osobną gminę An- 
tonlówka, z własną parafią. Ufundowali kościół 
1 szkołę; założyli. Kółko rolnicze i Kasę Riadffei- 
•eniai — i jakkolwiek w  poprzek ich drogi do do­
brobytu stanęła zawierucha wojenńa, to jednak, 
pisze mi jeden w kolonistów! tamtejszych — że 
im się dobrze powodzi dzięki temu, że osiedlili 
*ię w  zwartej masie.

J*. Itlerykałom nie lubię się schlebiać, ale w i­
dzę, iż postępek ks. Trzopińsikiiego, który na 
trzech zakupionych przez siebie folwarkach ulo­
kował chłopów pod bardzo dogodnymi warun­
kami — pochwalić wypada*«fc to tak ze wzglę­
dów1 gospodarczych, jak i narodowych. Ale ta­
kich mało, którzyby temu ludowi wśród którego 
i  z którego żyją, naprawdę wskazać chcieli dro­
gę do dobrobytu i do chlebat. Piotr Wyrobek.
= =  4) =  =  =
Poszukujemy ludzi w każdej gm inie
do rozsprzedaży „Przyjaciela Ludu"

Z Ameryki.
THORSBY ALBERTA (CANADA) 22 wneśnlą,

Szanowna Redakcyo Przyjaciela Ludu! Gazetę 
otrzyałem 9 lipca pierwszy numer, po pięciu la- 

i tach przerwy. Pierwszy numer otrzymałem za 
miesiąc po jego wysłaniu i od tego czasu otrzy­
muję każdy numer, za wysyłkę serdecznie dzię­
kuję. Pieniędzy nie wysłałem, kilka razy już się 

I na poczcie pytałem, czy wolno posłać pieniądza 
■ do starego kraju, to mi zawsze mówiono, że jesz­

cze n.e. Oczekuję gazetki, jak małe dzieci choan- 
ki.

Najdroższy Przyjaciel odrazu mnie usłuchał £ 
przybiegł do mnie z Polski do Kanady, i opowie­
dział mi o wszystkiem, co tylko w idzia ł i słyszał.

Niestety, jiak otworzyłem usta jego i zaczął mi 
opowiadać, co się teraz w Polsce dzieje, to mię 
ogarnął płacz, a z diugiej strony złość na tych 
Co biedny Ind już teraiz chcą z ostatniej kropli 
krw i wyssać. Szlachta i pasterze zobaczyli, że 
przyszedł chłopu rozum do głowy i  będzie się u- 
pominał o to, co mu s.ę prawnie n;sileży za jego 
Cierpienia, a więc co robić, trzeba wziąść chłopa 
na inny sposób, a więc straszyć go różnie.

Kochani bracia ludowcy ze wszystkich stron. 
Polski, łączcie się pod sztandar Polskiego Stron­
nictwa Ludowego, i  nie dajcie się zwodzić z pra­
wej drogi żadnym endekom, and kleryka!orni,, 
tylko .słuchajcie przewodin.ka P. S. L. Jana Sta- 
pińskiego i wszystkich posłów ludowych, bo to 
jest jedna droga naszego chłopskiego ratunku.

Później napiszę o czem iumem tj. o Kanadzie.
Pozdrawiam Sz. Rediakcyę, posła Stapińakie- 

go, wszystkich posłów ludowych j wszystkich 
bralcd ludowców z całej Polski.

Wasz oddany brat i  indow.ee Jan Szczurek.
Z PITTSBURGA, Pa nadesłał p. Fo lU  —  O- 

diizylkoniak — yikatz skłtadek, jakie tam Polacy 
złożyli przez czas wojny na pomoc braciom w Oj­
czyźnie. Suma rzeczywiście olbrzymia* bo do- 
chodtd do kilku milionów dolarów, czyli setek 
milionów korom. Obowiązkiem będzie rządu pol­
skiego zliczyć wszystkie owe składki i  wyśledził 
sposób użycia tychże. Kilka kradzieży już tam 
w Ameryce sprawdzono. Na to miamy własny 
polski rząd, aby i na obczyźnie bron i wychodź­
ców polskich pnzied wyzyskiem i przed złodziej­
stwami.

Z NOWEGO JORKU otrzymaliśmy pismo Bbik>- 
rowe, zaopatrzone imióstwami podpisowi, z proś­
bą, aby posłowie P. S. L. postarali się o zamiano­
wanie konsulami polskimi w Ameryce ludzi 
prawdziwie życzliwych robotnikom — chłopom 
polskim, a nie protegowanymi próżniakami, ani 
nie naganiaczami kśdężo-pańskimi.

Bardzo słuam e, ale prosimy o doniesienia,, 
czy niema tam na miejscu wśród Polaków ludzi 
zdolnych do objęcia konsulatów.

OSTRZEŻENIE. Donosimy Przyjaciołom, że­
by nie posyłąli pieniędzy przez agencyę Schntf-
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tizera, ponieważ ta ogencya dopuszcza się niesły- 
cnanej lichwy. Za 2 dolary posłane nam przez 
Schnitzera przekazała owa firma tylko 36 ko­
ron, lamiaat przynajmniej 160 K. Wnosimy o to

zażalenie do rządu Stanów Zjednoczonych Je­
żeli ktoś w Polsce został podobnie oszukany, naj­
eży nam donieść, a również podamy skargę. Re 
dakeya P- L.

Z  SEJM U  w V
Obydwa posiedzenia Sejmu w miiidonym ty­

godniu były krótkie. Przedstawił się nowy mi­
nister apruwizacyi, p. Śliwiński, i wygłosił cię­
tą mowę, ale bardzo dwuznaczną. Zapowiedział 
-zmniejszenie liczby pociągów oso.nowych z po­
wodu potrzeby maszyn do przewozu środków 
żywności. Klub P. S. L. nie był z-adiowolony z 
oświadczeń nowego miinlistna, ta 11 hm. w d o ­
wie powody.

Uch w alonio ustawę o zaisekwe&tiorwariu przez 
Rząd wszystkich monet złotych i  srebrnych, tu­
dzież nieprzenebiunogo złota i srebra. Wszyscy 
posiadacze jakichkolwiek pieniędzy złotych i 
srebrnych zobowiązani są Państwu je odstąpić, 
oczywiście za dobrą zapłatą. Praiwo to ma za 
cel powstrzymać handlarzy od wywozu złota i

VARSZAW IĘ.
srebra poza granice Pcftskfii Inne wyroby złote 
i  srebrne są wolne od sekwestru.

Cała uwag". Sejmu zwrócona na obrady ko­
misy! aprowizacj jnej, gdzie rozegra się proces 
między zwolennikami wolnego handlu a zwo­
lennikami sok w estru.

Gazety księżo-pańskiie caię- winę za brak i 
irhleba i opału zwalają no, posłów chłopskich 
i wogóle na chłopów. Krakowski organ spółki 
hrabskiej „Kuryer Ciodzdenny“ zdjął już ma­
skę i codzicń otwaircie uderza na chłopów. Ufa­
my, że atak ten zjednoczeni chłopi odeprą z ła­
twością. — O tern, że chłopom też brakuje i ży­
wności i odzieży i butów i nafty i  soli i wszyst­
kiego, gazety księżonpańskie nie ptiSzą.

Gdzie winowajcy?
W  obecnych ciężkich czasach oprócz wielu 

braków, najhaidziej daje się odczuwać brak wo- 
*ów kolejowych. Chytrzy zaoorcy, przeczuwając 
*w ij koniec w jesieni 1918 r. Łtairuli się o ile mo- 
31 ości ogołocić koleje w Polsce z parowozów i' 

wagonów. W Polsce został szc&tupły tabor i Rząd 
polski, a specyanlie ministerstwo kolei winno 
usilnie starać się o to, by ten szczupły tabor jak 
bajekonomiczniej wyzykać, nie dopuścić, by 
próżne wagony, lub załadowane już nie całymi 
dniami ale tygodniami nie stały daremnie po 
JM&cyacli. Tu wystarczy wydać i ozporządżemie, 
ł>y w ciągu 6 godzin wyładować wóz, tego należy 

dopilnować, by rzeczywiście były wyładowane.
1 /mcztasem tak nie jest. I tu jest jedna z głó- 

^wnych przyczyn, że w  kraju ludność inaazmle z 
vmna_, a równocześnie w Zagłębiu Dąbrowskiem 
r-J ce ton węgla leżą niewywiezionych. A  wę- 
ga można było wywieźć, byle tylko władze e- 
rrergezniej a rozumniej pracowały.

e * agony stują całymi dniami po stacyach 
naremnie, z głupotv, czy niedołęstwa władz, 
. fakty. Swego czasu zniesiono w Kro- 
ce ind ”^ rz^  Przywozu i wy wozu", lecą w krót- 
że no v °  igo znowru otworzyć. To wystarczyło, 
wa ‘ ' ^ 70[vvnsk'!m dworcu kolejowym kilkaset 
nych ' stało Przeszło tydzień nie wyła dowo-

P ° ® « f  a transportem amerykiań- 
S ? h i  » a dla wojska. Wszyst- 
£ Z  J f a “ WaM d y n ia m i  z konserwami. 

.  • należjafio aię amerykańsku w cią 
ł' y^ ować, aby wagony uwolnić, 

zrobiliby amerykanie, lecz nie nasi intemw

danci, z austrywekiej szkoły. Om musłeldl każdą, 
skrzynię konserw oddzielnie odbierać. I dzięki 
temu transport ten wyładowywano przez cały 
tydzień.

Swego czasu głośno było o tern, że stacya w 
Ski imierayoach, przez którą idą wszysukie trans 
porty z Poznańskiego do Kc ngresówki i Galicy! 
została tak zagucżdńumą, że ruch musiano 
wstrzymać. Jak mi opow.adjał jeden ze specya- 
listóiw, stacya nie dlatego była zatgwjżdżocą, ż* 
by miejsca me było, lecz dlatego, że przekartowiaJ 
nie każdego listu przekaizowego przepiowadzalS 
chorąży i sierżant, kión.7y  o tern nie m ieli naj­
mniejszego pojęcia.

Tu dodam dla wyjuśnienilai, że każdy wagon, 
jeśli idizie gdzieś, musi mieć swój list przewozo­
wy. Otóż w Skalmierzycach dzięki niedbałemu 

/obsadzeniu ważnych miejsc, działy się także rze­
czy, że całe pociągi puszczano na inne listy; 
przewozowe: Przed kilku, dniami przyszło do 
Syndykatu Roi. w Krakowie 7 wagonów ziem­
niaków z poznańskiego. W  Kreftowie ziemnia­
ków brak, brak też w Polsce wiagonów. Zdawa­
łoby się, że to wystarcza już, by ziemniaki te jak 
najsirybccej 2ostały wyładowane. Tak prosty 
chłopski rozu mmówi. Biurokrata kolejowy my­
śli inaczej. Otóż, ponieważ listv przewozowe na 
te ziemniaki zawierały zastrzeżenie, bez osobne- 
go zaiw Lado mienia (to znaczy, że urząd kolejowy 
nie ma obowiązku odbiorcy zawiadamiać), stało 
tych 7 Wagonów ziemniaków w Krakowie na 
stocyi przez 14 dni. Po 14 dnian-h naczelnictwo 
magazynów w myśl przepisów kolejowych pole­
ciło ziemn iaki sprzedać. A tymczasem ziemnia­
ki wymarzły. Tak dzięki tępocie i bezmj ślncścł 
zniszczono 7 wagi nów ziemniaków i unierucho­
miono przez 14 dni 7 wagonów.
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W  lipcu przypatrzyłem się znoiwu takim fa 
ktom. Ziemniaki, zboże nawet azio z Poznańske- 
go w wozach odkrytych a tymczasem szło stare 
śelazjY»x) na pasek z Lublina do Zagórza w kry­
tych wagonach. Bnak parowozów, to prawda, o- 
gromiiy, lecz wystarczy przejechać się linię kole 
jową, podkiajrpackę, aby przekonać się, jak mar­
nuje się parowozy. Bo jeśli1 jest mała ilość pa­
rowozów, to nie powin/ny orne bezczynnie stać 
Tymczasem pocięgi kursujęoe na tej linii stoję 
całemii godzinami zupełnie bezpotrzebnie po 
stacyach Panom z dyreKcyi kolejowej krakow­
skiej nie chce się cośkolwiek popracować, ny 
bezmyślny plan jazdy z czasów austryackich 
zmienić. Na całym szeregu stacyi, wi dać masę 
iw o z ó w  i maszyn zniszczonych, wymagającycn 
naprawy. A tymczasem rzęd dopuścił do prze­
ciągłego strejku w’ fabryce wagonów w Sanoku. 
Robotnicy tamtejsi, potulni, chwycili się strejku, 
bo z 10 koron dziennego zarobku trudno było 
wyżyć. I rzęd patrzył się obojętnie na upór wła­
ścicieli fabryki.

Podobnych do przytoczonych faktórw możnaby 
przytoczyć całe masy, bo spotyka się je ma każ­
dym kroku, tylko ministerstwo kolei tego nie 
widziało. A teraz, gdy kata stirofa grozi krajowi;, 
chcę wstecznicy zwalić winę ma chłopów, że 
Łhc a nie dostarczaję, i  na górników], ż j  węgla 
nie wydobyli

Odpowiedź wrogom chłopów.
HACZÓW pow. Brzozów. Ciężkie mieliśmy osta^ 

lnie mies ęce panowania austrya,“kiego. Co chwila 
na kark spadały nam kał ne' ekspedycye wojska 
austryackiego, najpierw w  lipcu 1918, a wresz 
de 27 padźdzjeriiikf wpadł do wsi batalion w 
nocy inny to dla obławy za dezerterami. Prowo­
katorzy żydowscy ręce zacierali i drwili z nas, 
że będziemy mieć Polskę, drwili z na&. że ze wsi 
naszej młódź w 1914 r. poszła do Legionów. Au- 
strya już rozlatywała się, lecz zbiry austryaićkie 
hulały. Aresztowano nawet 60-letrich gospo­

daruj pod pozorem, że są dezerterami, a nawet 
Ubito kiulę na miejscu Józefa Parysza.

Nadszedł jednak dzień sądu. Runęła Austrya

1 listopada. U nas natychmiast zorganizowała 
się milicy® z 75 członków. Dzięki niej utrzyma • 
liśmy porządek, dal śmy pomoc do Brzozowa, 
Sanoka i na kolej do Rymanowa. Dzięki też na­
szym ludziom przywrócono w  tych miejscowo­
ściach porządek.

A gdy przyszła wiadomość o ciężkich walkach 
z Ukraińcami, wieś nasza data 152 ochotników 
ao walk; pod Chyirów. Równocześnie poczęliśmy 
się organizować gospodarczo, by się wyzwolić s. 
jiaotma pośredników.

W  grudniu 1918 r. odbyliśmy wybory do Rady; 
gminnej. Wójtem został podpisany. Zaraz też. 
zebraliśmy na wojsko polskie 2260 K i 10 hal. 
Na wiadomość znowu, że w wojsku wiaiczącem 
pód Chynowem .panuje niiedc.sts.tek, wójt na­
tychmiast urządził zbiórkę ziemniaków, masłat- 
jaj sera i męki. A kiedy rodak nasz Józef Szmyd 
Eiawiadomił nas, że we Lwowie głód, wysłaliśmy 
wago:' ziemniaków i innych artykułów spożyw 
czyich. Ofiarność Haczowian ma tern nie zakoń­
czyła się. Urządziliśmy w lecie festyn, który 
przyniósł 2070- K dla Górnoślązaków, a dwie dru­
gie zabawy przyniosły po większej sumie siero­
tom i wdowom po zaginionych żonierzach.

Ta nasza praca nie podoba się naiszym najmiil 
szyna przyjaciołom w długich bekieszach. Czują 
i widzą, że dzięki zorganizowania "wcati) naszej 
grunt im się z pod nóg usuwa, ze trzeba i z ko­
są i z motykąwy jść w pole. Za czasów austrya- 
ckrch, hardizd, dumni z początku za czasów pol­
skich wcń-hli, teraz znowu głowę pudnosrą,, 
skargami zasypują urzędy, a nawet do general­
nego delegata dra Gałeckiego drputcyę wysyła­
ją, którą prowadził adwokat Schaechter, gdy 
dr Gałecki był w Brzozowie. To nas nie wy pro- 
wadiza z równowagi, a próżne są .starania dr® 
Scliaechterei, raczej niech on swoich „braci" u- 
czy pracowiaić, a nie zyć z  wyzysku.

Pominąłem tu dużo spraw, które wieś nasza 
przeć ten pierwszy rok niepodległej Polski prze­
żyła i  zd/iałała. Wymieniłem tylko kilka, aby 
dać dowód, że wieś, gdzie ludowcy starzy, nieu- 
gięc'ii, są siłą, może służyć przekładem nieje­
dnemu okrzyczanemu z patryotyzwu miastu. 
My mówimy czynami.

Paweł Matusz wójt

Krzywdy i
MUCHARZ, pow. Wadowice. W  naszej wiosce 

od czasu wyborów do Sejmu rozpoczęły się prze 
śladiowania mas chłopów przez klikę księżo- 
pańską, a osobliwie przez nowo przybyłego ks. 
Stanisława Mizię. Wymazywał on już nas roz­
maitymi bolszewik: ani, soc; ałaini, bez Boga i 
wiary, a po wyborach do rady gminnej jesteśmy 
jeszcze bardziej nieporządinymi ludźmi, pod­

czas gdy są jmuŁ, bardzo porządni, wierni chrze­
ścijanie, a najgorliwszą pomiędzy nimi jest p

nadużycia.
Łabędziowa,, siostra ks. dra prałata Wądolnegc 
Ta już niemiafl świętą jest, bo jej krowy, to na­
wet po icmenbarzu paraf, paść się mogę.

A  1 eraz nieco o gospodarce starego wójjau-Lu—- 
dwilka Mikuła, jeżyka i starej rady gminnej. Tak. 
i*m idzie o urzędowanie, że aż protest wnieśli 
Mogiii oni za pndipiisrmie komcesyi p. Tsehet- 
schlowej dostać dom murowany koło kościoła, 
to go nie wydostali, tylko go przepili, a dzisLa} 
niema1 gdzie Kółka rolniczego, organisty, ani



Nr, 46. •PRZYJACIEL ŁUPU" ni

Sp. oszczędności umieścić. Ba, nawet był tam 
kawałek placu gminnego, gdzieby można straż­
nicę pożarną postawie, to i  to p. Łabędziowi za 
20 koron.' sprzedali. Spróbować dzisiaj od niej 
odkuipić ta, co za to zaśpiewa ta dobrodziejka? 
Dnia 17 stycznia, 1912 r. uchwaliła iada gm. 
Ludwikowi Mikołajczykowi pożyczkę na gmi­
nę 2800 korom. Dworze, że Wojciech Sitarz, Józef 
Paczka i Józef Sumera w Radzie powiatowej 
w  Wadowicach tę pożyczkę unieważliii, a na­
wet lustracyę na wójta sprowadzili. Przy lu- 
stracyi, sekreti-orz Rady powiatowej zamiaist 1099 
korom znalazł 38 halerzy zapisanych. Wtedy 

w ójt twierdzui, że to pomyłka, a do dziś dnia 
robię się takie pomyłki. Nie wiemy, dlaczego 
takiej pomyłki do prokuro/toryii nie oddano, cze­
go Wojciech Sitarz żądał dnia 21 maja 1912 r. 
Sekretarz powiatowy odpowiedział, że jest za/ 
tern, aby się gmina nie procesowała.

Śmieje się później wójt z rady gminnej, że 
miu uchwalają, a nile wiedzą ma co i  aa Co. Takich 
to radimych mieliśmy teraz znowu wyb.erać? 
Chyba; ci, co ndie wiedizieilii o Łęh gospodarce w 
roku 19122.

A  jak było podczas wojny z różr-emi kartka­
mi—* podaniami?"’ Za wszystko trzeba było oso­
bno zapłacić? Co było z naftą? Dla biednych to 
było najwyżej pól litry, a dla bogatych to było 
5—6 litrów. Jak było z  rozdziałami skóry i nici? 
I ta klika chce jeszcze dalej urzędować w  Mu­
charzu? O, nie! Na to już chyba dzisiaj w  wol­
nej Polsce nie poziwolimy.

Obywatele z Mucharza.
BUGAJ, pow. Gorlice. Bieda u nas była z  ży­

wnością na wiosnę, lecz teraz zapow iada ją się 
CBaisy gorsze. Żywności niema;, kupić trudno 
nawet po paskarskich cenach. Do tego przyłącza 
się brak pracy. Fabryki stoją, ludzi do pracy 
nie przyjmują. I ten stan zły wywołuje jeszcze 
zło większe, bo kradzieże i irozboje.

Ludzie źli przez wojtruę diadi' się nam we zmaki 
dfihrze. Szczególniej wójt Andrzej Przepióra, 
ten to już bezlitośnie rek wirował, nawet naju­
boższych, a opornym groził strzelaniem. Zato 
też medal od rządu austryackiego dostał.

Żdziersłwo i paiskarstwo przybiera i na wsi 
wielkie rozmiary. Są tacy, jak np. Wojciech 
Klerzyk, który za dzi,eń roboczy końmi żąda 100 
koron i  wilkt dla robotnika i komi, jednak om 
robotnikowi dziennemu nie wstydzi! się płacić 
4  korony bez wiktu. LMuwia tytoniowa kwitnie, 
straż skarbowa nie to, że jest bezsilna, ale na­
wet nie troszczy się. Czas temu koniec położyć.

Twardzi chłopi.
SANOK. Nareszcie powiat nasz doczekał się 

kom isyl śledczej dla zbadania nadużyć b. na­
szego starosty Wajdowskiego. Ciężką om miał 
rękę dla ,nie swoich w czasie swych rządów zia 
^ ^ c i Austryi. Żyli przy nim natomiast dobrze 

Późniący, Walewscy, Sikory, Kluski, 
rtauiptmann.y i cały szereg opiekunów powia- 
owych. Walewski, dziś nieboszczyk, dużo mógł­

by opowiedzieć, bo on miał wprawię w robieniu 
interesów nieczystych. Za to nawet swego cza­
su musiał zrzec się mandatu poselskiego.

Hiauptmann, swego czasu zwykły urzędnik kole­
jowy, dziś milioner, bo przez wojnę rozdzielał 
spirytus. Prof. Sikora ziairiedbał szkołę, mało 
zysków pieniężnych przynoszącą, a rzucił się 
do handlu tak, że aż się z sędzi,4 i prokurato­
rem zapoznał. A  Fodkrtrpacka fabryka wędlin. 
N am je dnak śledztwo w y toczone p. W aj dow- 
skiemu nie wystarcza.

Obecny starosta; p. Wrześniowski na oko ba­
ranek. Kiedykolwiek przez kogokolwiek aaSn- 
terpelowany o jakieś nadużycia, wykręca się, 
że on nie ma wpływu żadnego na bieg wypad­
ków. TymczsBem wiemy z całą pewnością, że 
on, a nie kto inny, postarał się, by wójta z Po­
sady jaćmierskiej trzymać bez sądu, bez śledź 
;twa, prziez szereg miiesiący w Dąbiu w obozie 
intennoiwanych. A tylko na życzenie obszarnika 
Grotowskiego i tsuntejszego proboszcza.

Jak twardym jest wobec chłopów, tak znowu 
molękkim jest p. Wrześniewski wobec obszarni­
ków. Lud marznie, opału niema, zwraca się do 
starostwa o przydział drzewiat. Starostwo prze­
znacza niby las jakiegoś obszarnika, a ten so­
bie kpi z rozporządzona, a starostwo nie kwapi 
się, by opornych panków' pociągnąć do odpo­
wiedzialności.

Rada przyboczna istnieje, zimna z ludzi1, nie 
mających majmuitajsziego zaufania w powiecie, 
z góry przez urzędników odkomenderowanych, 
a i tak nie jest zwoływaną. Czy o tern p. Dr Ga­
łecki wie, o to zapytują się

Sanoccy obywatele.
GRYBÓW, jest tu we wsi stary radny Józef 

Boran, który nie może przeboleć minionych 
czasów. Z żalu, czy ze złości rzfuca się na pra­
wo i lewo i bryzga błotem. Brał za czasów au- 
stryaćkich judaśzowslde srebrniki przy wybo­
rach, tuczył się kiełbasą, a dziiś to znikło wszy- 
stwo.

Tak, panie Baranio, czasy zmieniły się i ci­
skaniem się nic nie wskórasz. Józef Giba.

LIMANOW A. Zwróciliśmy się dlo starostwa 
z prośbą o przydzielenie nam drzewa z lasu, 
należącego do kościoła w Limanowej. Las ten 
ks. Łazarski rąbie i sprzedaje, słusznem tedy 
jest, by drzewo to poszło na użytek ludności u- 
bogiej po maksymalnej cenie. Tymczasem sta­
rostwo odmówiło imam tego. Korzystać z lasu 
należącego do koiśoioła mogą tylko ci, którzy 
mają mamonę i kochają się w niej. Biedacy 
mogą wymarznąć. Nawet szkoły z tego lasu nile 
dp stały. Ze zboża mai zasiew', które przyszło cfo 
powiatu, obszarnik Mcirs, marszałek wziął 40 
metrów. Nie diość, że nie dał kontyngentu, to 
jeszcze zboże zabrał.

Bydło w  powiecie potamiała, ale mięso u rze- 
źnaków w cenie poszło w górę. Ludność wiejska 
otrzymała ostatnim razem po 8 deka cukru na 
głowę.

Brak soli daje się dotkliwie uczuwać. Lud­
ność musi potajemnie za zboże kupować sól, 
na ozem oczywista tylko paskarze zarabiają.

W  komdsyi1 zasiłkowej bezład i widzimisię 
pańuje. Wdiowa Marya Cahała z Siekierczyny, 
matka 4-ga dzieci, mąż zginął na wojnie, nie
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posUaająca nawet cnaty, ta zgorzaral, tylKo 
mórg pola, .mapróżco od roku stara się o zasiłek. 
W  komisyi zbywiatją ją  a faem . Józef Biedroń 
z Mordarkii, biedak, stracili w czasie wiailkii pod 
Limanową w 1914 roku rękę, nie będąc nawet 
w szeregach, napiróżnó stara się o wsparcie.

Ziwraciaimy się tedy do Rady przybocznej po­
wiatowej, by wiglądnęła w  sprawy komisyi za­
siłkowej. F. Ł  z Limanowskiego.

STRZYZÓW, Na wiosnę zjechał do nas na u- 
rzędoiwandie miianowiainy przez dra Gałeckiego 
starosta Bocheński. Urzędowanie swe rozpoczął 
zwołaniem Rady przybocznej. Skoro atoli zo­
baczył, że większość Rady ma swoje wyrobione 
zdanie i poglądy na. spnrwy powiatowe, że nie 
ichcą być matowanymi pionkami’,, a potem za 
Czyny starosty odpowiadać, zaprzestał w ogól e 
zwoływało Raldę. Tak tedy rządzi) sonie sam, jak 
chce, a pod jego bokiem każdy z komisarzy ró­
wnież ma. swoją rękę urzęduje. Z opałem bieda, 
ustany a o zaopatrzeniu ludności w  drzewo nie 
jest stosowalną. Zajęto wprawdzie drzewo je­
dnemu z obszarników, ale to poszło tylko na 
potrzeby samego starostwa i  funkcyomaryu- 
szów w  Starostwie. Szkoły są bez drzewa, a 
dziatwa wobec braku obuwia do szkół nie uczę­
szcza. Dzielniejsi nauczyciele czynią starania 
za skórą na podeszwy, nie mają pomocy.

W  samym Strzyżowie dotąd nie odbyły się 
wybory do Rady gmirnej. Rządzi komisarz rządu 
wy, bośniacki adwokat), Musiał. On jest właści­
wie tylko firmą, bo za nim stoi ks. Kwieciński., 
wróg wszelkich śmielszych poczynań. W róg ży­
dów, co mu nie przeszkodziło wcale róhic z ni­
m i interesy przy odstępowaniu tartaku. Nie w 
smak też ks. Kwiecińskiemu reforma rolna, bo 
do' probostwa w  Strzyżowie należy folwiark z 
800 morgów. Tu warto dodać, że miano to na 
wszelkie odpusty i  święta służące księże po 
"wisiach zbierają masło, kury i jaja dla księdza.

Sęk.
MRZY6LÓD, pow. Sanok, jako i  inne gminy, 

otrzymał 9 metrów zboża pod zasiew, a to 6 
m etrtw  pszenicy, ii 3 metry żyta. W  tym samym 
dniu, tj. 24 października r. 1919 przyszło trzem 
20-morgowym gospodarzom dać kontyngent, a 
mianowicie: Jędrzejowi Bukowskiemu, Micha­
łow} Głuszkiewiczowii i  Michałowi Sta barskie­
mu po 3 metry zbożiai,. razem 9 metrów. Ci trzej 
gospodarze kontyngentu nie dali, lecz zabrali to 
zboże, które gmina otrzymała na zasiew, tłó- 
macząc się tern, że skoro im każą aać kontyn­
gent, to zboże, przeznaczone gminie ra  zasiewy, 
Im się trzem należy. Mieszkańcy gminy Mrzy- 
głód zaprotestowali przeciw tern u nadużyciu, 
lecz starostwo w Sanoku rna zamrużone oczy na 
takie rzeczy. Jen Paszkiewicz.

uRZEZlE, pow. Kraków. Przed kilkudziesię­
ciu laty w  gminie naszej mieli w posiadaniu 
ksdięża 32 morgów gruntów. Przed 60 laty księ­
ża ci wyjechali od nas, niewiadomo dokąd, a 
rząd zpiwiaiomlł gminę by grunt ten przejęła 
r a  swą własność. Przez n icświadoimoiśo atoli 
ówczesnych mieszkańców i  urzędu gminnego 
grumł ten enrina straciła, bo ówczesny obszar­

nik Chwaiibugowski, zabrał go dla siebie. Sta­
rzy ludzie świadczą, że grunt ten ao gminy na 
leżał. Z j ją jeszcze onii, są to Tomasz Tulej, Woj 
iciiech Weoka, Józef Kitka, Józef Wojtaszek. Pro­
simy przeto posła W ć jedli a, w  tej sprawte o pt 
wną poiiioc. Mieszkańcy Brzezia.

ftJDNIK, pow. Nisko. Sejm uenwalił, a rząa 
ogłosił ustawę o utworzeniu zawodowej szko­
ły kowaJsko-kełodziiejakiej w Rudniku. Nauka 
miaia) się rozpocząć we wrześniu. Kierownictwo 
warsztatów ogłosiło już w  gazetach, by ucznib- 
wie się zgłaszali. I na tern koniec. Dziś już li­
stopad, szkolai me funkeyonuje, bo niema na to 
przeznaczanego budżetu, niema profesorów. Nie 
wiaduiino, oo o tern należy sądzić. Czy ńas uwa­
żają za takich głupców, że się zadowolnimy 
szkołą nai papierze, czy też ustawy poto są u- 
ichwKłane i ogłoszone by potem nie były wyko­
nywane. Przecież to skandal. Czyż nie lepiej 
byłoby, gdyLy tnie uenwatano wcale założenia 
©zkoły? Apelujemy dó posłów i miarodajnych 
czynników, by wglądnęli w tę sprslwę.

Rudniozanie.
SIETESZ W  POW. PRZEWORSKIM. Wieś 

nasza liczy przeszło 2 tys. wyłącznie polskiej lu  
dności. Ziemia u nas dobra, z powodu inwmyi 
wieś ‘Aasza nie wiele ucierpiała, to też z i alo- 
ścią po witaliśmy powstania wolnej Polski a tak­
że odrodzenie się ludu pracującego. W  tym Kie­
runku wieś nasza poczyniła już znpezne postępy. 
Liczba czytelników „Przyjaciela Ludu“ .stale 
się powiększa- I  nie źle by się u nas dziaim, gdy­
by nie pewien rodzaj pasorzytów, którzy wów­
czas, gdy myśmy obficie zlewali krwią wszrsit 
kie fronty, oni tu be-pieczmi, wyzyskiwali nasze 
matki i  żony wyciskając z nich nieraa ostatni 
grosz.

Panowie ci dorobiwazy się i tak znacznych 
majątków chreliby nadal uprawiać swój niecny 
pro* eder. Na szczęście myśmy pow ócili i iie da­
my się. nadal wyzyskiwać. Pora porachunku się 
zblirni, ale nim to nastąpi, przytoczę parę faktów 
na tle stosunków jakie panowały po naszych 
wsiach w naszej nieobecności.

Otóż pierwszym takim pasorzytom jest u nas 
nasz miejscowy ksiądz:, który pomimo, że głosu 
piękne słowa z pisma św., że „łatwiej przejść 
wielbłądowi przez ucho igły, niż bogaczowi db 
króleiwa niebieskiego** sam jednak woli być 
tym bogaczem. Z ambony piętnuje pask arzy i 
wyzyskiwaczy, zaleca sprzedawanie zboża bie­
dakom po maks. cenie, sam jednak pizez całą 
wojnę prawie wszystko ziboże sprzedawał ży­
dom po paskarskich ceniach, a biedaków, którzy 
przymierali głodem odprawiał z niozeim a czę­
sto i za drzwi wyrzucał. Za pogrzeby, śluby Hp. 
ciągnie, ile się da np. za odprawienie mszy św. 
bierze 20 koron. Nie daruje ani centa n'.wet naj- 
biednieiszemu, mimo, że ma w używaniu 100-sto 
mprgowy folwark, k tóiy mu powinien na utrzy­
manie wystarczyć.

Drugim takim na szczegilną uwagę zasłiguią- 
cym pasożytem jest niejaki p. Markiewski, który 
przywędrował do nas z Monasterza goły jak świą-
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ty  ture«ki, ale od czegóż g łow a? Pan ten zrozu­
miał, że iego przyszłość le fy  w  sklepie Kółka 
rolo., do którego mając pewne wiadomości z za­
kresu rachunków wkręcił się jako kierownik 
wraz z nieodstępnym kumem A. Piórkowskim. Za 
złożone wkładki kupiono towary, wkrótce zaszła 
wojna. Po pierwszej zaraz inwazyi powyżsi dwaj 
panowie, chcąc rzekomo uchronić znajdujący s ę  
w  sklepie towar wartości kilku tys. kor. przed 
ponowną inwazyą, w zięli się do sprzedaży. Do 
kasy złożono jednak ty ko około 200 K  a książki 
z niewytłumaczonych powodów znikły. Panowie 
ci tłumaczą się, że towary Moskale zrabowali, ale 
w ieś cała wie, że to bez podstawowy wykręt.

T. Markiewski nie dał jednak za wygraną. Z 
wojska jakoś się wykręcił, gdyż, chociaż był pa- 
tryotą austr. wojska bał się jak ognia. Opowiadają
0 nim, że gdy go w kadrze ubrano w mundur
1 tornister, położył się na ziemię i płakał, mus a- 
no w ięc takiego bohatera posłać do domu, gdzie 
znowu wraz z kumem prowadzą nadal sklep pod 
starą firoią Koł. roi. ale tylko dla formy, gdyż 
zyski ze sklepu płyną przeważnie do ich kiesze­
ni, tum Piórkowski umieścił w tern swoje kapi­
tały na dobry interes bo na 6 proc. no i znowu 
działo im się pieźle, prowadzili różne szach rki 
z cukrem i naftą w  zamian za tytoń, mąkę itp. 
Przytem w.braku kontroli przy zakupnie towarów 
radzili sobie jak mogli, nic też dziwnego, że coś 
tam w  kieszeni zostało.

Nie tak to dawne czasy, jak p. Markiewski u- 
trzym ywał się z hodowli królików i gotębi, a dziś 
kupił sobie już 1Ź-morgowe gospodarstwo i żyje 
sobie nie źle. Pan ten przez całą wojną działał 
na niekorzyść gminy, n. p. p idczas inwazyi zo­
stało zniszczonych kilka pasiek, p. Markiewski 
obiecał postarać się o odszkodowanie i załatwił tę 
sprawę, ale w  ten sposóo, że przysłane ule sło­
wiańskie w liczbie 7 dostał sam wraz z kumem 
mimo, iż nigdy nie posiadali ani jednej pszczoły, 
w ięc nie mogli mieć zniszczonych pasiek —  po­
dobnych sprawek mógłbym przytoczyć bardzo 
wiele. P. Markowski 1 W zywam  pana, abyś złożył 
rachunki ze sprzedanych towarów w  r. 1914 -1 5 . 
W  imieniu członków sklepu Kół. roi. zapytują p., 
jakiem prawem pobrał pan z kasy sslepu luOO K, 
a pa.ński kum 600 K  tytułem premii, bez w iedzy 
■członków.

M eszkańcy gminy nigdy p. nie zapomną, jak 
gorąco agitowałeś za austr. pożyczką wojenną 
* w  oczach obecnego na zebraniu starosty piętno­
wałeś wieś naszą o brak patryotyzmu dla cesarza 
i Austryi. A  czemu to pan ani pański kum, który 
siedzi na tysiącach nie dal ście ani centa ?

Mamy tu także sławetnego wójta Jeżowskiego 
1 sekretarza Micbnara, którzy też bardzo świetaie 
zapisali się w kronice naszej wioski z braku miej­
sca •  ich sprawkach, które trudno zliczyć, na­
piszę kiedy indziej, dziś nadmienię, że ludzi tych 
rzać -iedy  można widz eć trzeźwym i.

A  więc wzywam  W as Towarzysze bronił teraz 
olej na nas, w eźm y się do pracy, ztóbm y w  na- 
'/ch wioskach ład i  porządek, poślijmy tych w y­

zyskiwaczy, oszustów i pijaków w stan spoczyn­

ku, weźmy Stec w swoje ręce, szeżmy oświatę, 
a wówczas w  naszej kochanej wolnej Ojczyźnie 
zapanuje porządek i spokój

S tanisław  P aw lik , gospodarz.
M IFR ZE Ń  pow . W ie lic zk a . Jan Banach, ob- 

szarnia w  Mierzniu, ogromnie biednym d ipomaga. 
Dogląda kierownika Kótka rolniczego, ażeby pa- 
paskarstwa nie było, a sam płaci robotnik< m spra­
wiedliwie. Grunta wydzierżawia i handluje piwem 
i skórami itd. Robotnikom płaci dobrze, bo w  żni­
wa do kosy płacił po 8 koronki to od świtu do 
zmroku, niech więc czytelnicy osądzą, czy możaa 
w yżyć za 8 koron. Ludzie zaś muszą robić, bo 
mają odrobki, naprzykład: Audrzej Dudek, aren- 
duje od pana Banacha 2 morgi pastwiska, same 
brzegi i 6/i morga pola ornego, za to musi odro­
bić 100 dni, inni, co arendują po morgu pola, to 
piacą po 200 Koron i 6 dni roboty. A ile odra­
biają za pół m dra zboża, od krów, co pasą itd. 
i ten pan się nie potrzebuje troszczyć o robotni­
ków, bo to ma z góry zastrzeżone, jak pańszczy­
znę. Nawet wodę każe też sobie odrobić, jak to 
kazał odrobić odrobić Maraskowi i Nowakowi, oo 
brali wodę z jego źródła do picia, a la 2 dni do 
kosy i 5 dni do grabienia. Gdy zaś ci odraDiaó 
nie chcieli, to ich zaskarżył do Sadu powiatowego 
w  Dobczycach. Ludzie ci idą tam po wodę w cza­
sie posuchy przez pańską łąkę 40 kroków, co mo­
że wydepczą 5 kilo siana, a tu rob za to aż tyle 
doi. Jest przewodniczącym sżkoły, więc wynaj­
muje lokal na naukę i m ieszkanie'dla nauczyciel­
ki, aie u takiej baby. co mu posyła córki do ro­
boty, chociaż jest budynek niski i okna malutkie 
i z takiej nory płaci aż 500 koron i więcej, bo 
jego nic ni,e obchodzi wygoda dla dzieći, Czas by 
już było zmienić przestarzałą Radę szkolną i w y-, 
brać ludzi, którzyoy dbali o dobro dzieci.
*  Nie inaczej robią księża Cystersi w Szczyrżyeu, 
gdyż płacili po 5 koron do kosy a po 4 uorony 
do grabienia. Proszę sz. Czytelników, co kupi za 
pięć koron, jedno cygaro. Od krowy, co pasą na 
klasztornych pastwiskach czy ścierniskach płaci 
biedak 40 K i 25 litrów mleka. Ks ęża nieźle na 
tem -wychodzą, bo nabiał drogi. Ubodzy n « duchu 
ojcowie Cystersi posiadają 1400 mordów pola or- 
neego a 1000 morgów lasu* lecz biada temu, kto 
się odważy zbierać kłosy aa księżem ściernisku 
a wprzód te^ro nie odrob!wszy, bo zaraz księży 
gazda, . lizoń dobry, W ojc ech Cudek, połamie im 
ręce, jak to uczynił biednej Małgorzacie Banach,- 
gdy zajmowała się zbieraniem kłosów, teraz jest 
bez środków do życia. Sługusem OO. Cystersów 
jest Wojciech Rymarczyk z JaDiamowic, a lepiej 
Dy się postarał ów  Rymarczyk, ażeby księża 
Cystersi w  Szczyrzycu zwrócili gminie Jabramo- 
w ice 60 morgów pastwiska, które podstępem w y ­
darli gminie. Biedni ludzie nie mają gdzie paść, 
a stało się to nie tak dawno, bo jeszcze żyją lu­
dzie, co pamiętają jaa gminne bydło się pasło. —  
Ty le na razie, później więcej. Jan K rzysztO tek .

R ZE C Z YC A  O K R Ą G Ł A  p. N ISK O . Mamy duż® 
nadużyć ze strony dworskiej, ale że w  .P rzy ja ­
cielu" nie byłoby tyle miejsca, podajemy tylko 
najświeższe zajście: „Tartak centralny" założył
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kolejkę do lasu przez nasze pastwisko bez żadnego 
odszkodowania. G dy deszcze spadły, wszystka 
woda oparłszy się o ,ko le j, zalała całe pastwisko. 
Dzieci puściły bydło na uęór piaskowy, który na­
wet przed wojną nie dawał żadnej korzyści Pan 
leśniczy oszacował szkodę na 24 tysiące koron, 
choćby tam była pszenica nie wydała ani 3 ty­
sięcy. Cała gmina wniosła prośbę. Teraz nadeszły 
wezwania, aby cała gmina stawiła się do Rozwa­
dowa do urzędu. Przyjechał komisarz staro-twa

w  Tarnobrzegu i nałożył grzywnę po 3 kor. od 
sztuki bydła Są taćy, którzy zapłacili, choć wcale 
tam n e  paśli, jak np. W alenty Kochan wcale nie 
pasł i posiada tylko 1 krowę, a musiał zapłacić 
za 2 krow y i cielę, czyłi razem 7 koron. A  rząd 
w Warszawie może nawet o takich rzeczach nic 

i nie wie, ale wina jego w tem, że nie ma ostrej 
I kontroli nad biurokracyą, tylko, kto mocniejszy, 
I ten rządzi. Marcin Kochan i W . Kochan,
I pokrzywdzeni ludowcy.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Z polityki zagranicznej Ważną, jest wiadomość, 
że koalicya rozważa plam powierzenia Polsce 
posłannictwa uporządkowania stosunków w Ro- 
syi. Politycy rosyjscy są temu przeciwni, z oba­
wy, że w nagrodę przyz.nawoby nam większe 
obszary 'ziemi i wpływy gospodarcze. Ale i nam 
się taka misya wcale nie uśmiecha, gdyż musi­
my najpierw własny gmach państwowy wybu- 
dowiatć i uporządkować.

Przyznaniu niaim Galicy! Wschodniej na iz/atwi- 
sze sprzeciwia się jeszcze ciągle Anglia, ale nie- 
ulogia, wątpliwości, że tę ziemię zatrzymamy.

Stosunki Polski 71 Łotwą śą coraz bliższe, ai to 
mam ułatwiła przecięcie Niemcom drog|i do Ro- 
syi.

Wewnętrzna polityka państwowa/ zaprzątnię­
ta jest wielką troską o wyżywienie ludności i 
zaopatrzę n e  w opal i inne codzienne rzeczy. Na 
teraźniejsze mimiisterstwo rosną narzekania, dla 
tego minister aprowizacyi Sobański1 odsmodł, % 
stanowisko to zajął p. Śliwiński, obszarnik z Lu­
belskiego, rzekomo energiczny i mądry czło-

ieln Państwo będzie zmuszone chwycić się e- 
nergicznych zańządzeń, albowiem po miastach 
niema żywności i dlatego zagraża wybuch nie­
pokojów,

Gaizety donoszą, że i Nactzelnik Państwa P ił­
sudski i  prezes ministrów Paderewski chorują.

W  działaniach wojennych wszystko idzie po­
myślnie, ale strach przejmuje na myśl, że woj­
ska nasze  tak daleko 'zaszły, poza Dźwinę i Be­
rezynę.

Delegacya Gdańska była w Warszawie. Roko­
wania o stosunki wzajemne między Polską a 
Gdańskiem poszły gładko i  pomyślnie.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU odbyły sdę wybory do 
Rad gmiininych na zarządzenie rządu niemie­
ckiego wbrew zakazów i koaldicyi. Polacy w w y­
borach udziel wzięli i  zdobyli prawie połowę 
mandatów radnych gmiiinmych. Jest to dość po­
cieszający fakt, bo wskazuje, że mimo gwałtów 
niemieckiej policyi i „grencszuou" (straży gra­
nicznej) Polacy lgną żywiołowo dio Polski. Nie 
trzeba, jednak ustawać. Rząd polski powinien 
poruszyć wszystko, aby plebiscyt ów, owoc za­
biegów endeckich, wypadł dla Polski pomyśl- 

i

nie. Niemcy są- tem głosowaniem gmin/nem za­
niepokojeni.

ZAGRANICA.
NlLmCY poczynają już otwarcie lekceważyć 

ziobowiązainisi traktatu pokojowego, pod każdym 
| względem..Wojska trzymają pod bronią pięć 

razy więcej, n.'ż im wolno, nie wycofują wojsk 
z Estonii, Łotwy i Litwy, pomimo kilkakrotnych 
przyrzeczeń, w  obsizianaich plebiscytowych uży­
wają wszelkich środkich, aby ludność zmusić do 
głosowania za pozostaniem przy Niemczech. To 
też prezydent ministrów francuskich Klemarnso 
żąd/a od ententy, aby była gotowa do wojny z 
Niemcami, leciu Anglia zachowuje się niechętnie. 
Dlai nas Polaków jest ta krnąbrność Niemców 
najniebezpieczniejsza i najkosztowniejszia.

Niemiecki rząd socyalis tyczny w gwałtowny 
sposób zdusił niezawisłych socyalistówi, którzy 
chcieli demonstrować ma rzecz komunistów ro­
syjski h. Fabryki niemieckie pracują pełną 
siłą.

ROSYA poteostaje niadal w wojnie domowej. 
Bolszewikom udało się pobić przeciwników 
koło P.otrogrodu, a także anmiie Demkina i  
Kołczaka przestały donosić o swoich zwycię­
stwach. To znaczy, że przed wiosną nie można 
już spodziewać się zmiany. Z bolszewikami po­
łączyły się inme stronnictwa socyaliistyaiine, aby 
nie dopuśćtć carochwalców do rządów. Na po­
moc wstecznikom rosyjskim pojechał czeski po­
lityk dr Kramarz, od dawnai znamy jaJko mośkiai- 
lofil. — Dla nas taj zawierucha, rosyjska jest cią­
gle korzystna/.

W PGRY są Widownią zwycięstwa wsteczni­
ków. Rej Wiodą dawni cesarscy politycy. Mówią, 
że 90 procent ludności na Węgrzech będzie gło­
sować i?a zniesieniem republiki ai przywróce­
niem monarchii. Armia węgierska wynosi sto 
tysięcy dobrze zaopatrzonych żołnierzy. Grozi 
tam wojna albo przeciw Rumunii, albo przeciw 
Czechom.

FRANCY A  iz/a/prizątnliięta/ wyborami posłóiw. 
Walka wyborowa jest bardzo bureliiwiai. Droży­
zna wzrasta,, gdyż wartość franka spada.

AM ERYKA przechodzi ciągle wielkie zaburze­
nia strajkowe. Posłowie nie chcą zatwierdzić 
traktatu pokojowego
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Z Mieleckiego.
Mała nasza mieścina, leżąca zdała od wię­

kszych 'środowisk życ/ia, vvdedizie bardzo mizer­
ny żywot. Spodzdewaćby się należało, że to w  ta­
śmę odległość jest korzyścią dlia nia* bo produ­
kty wiejskie w  wielkiej, a nawet nadmiernej 
ilości dostawiane będą i  spowodują taniość 
znaczną; tak jednak nie jest.

W powiecie naszym przowaażjg bardzo bo­
gaci i bardzo biedni; pośrednich mało. Całe ob­
szary ziemi są własnością wielkich właścicieli; 
a gdzieniegdzie tylko widać wiosłu z kilkudzie­
sięcioma morgami. Wśród wieśniaków jest o- 
kolo 80 procent mało- i bezrolnych. Brak far 
bryk, którędy dały zatrudnienie1 wielkiej liczbie 
bezrobotnych, zmuszał do emigracyi do Nie­
miec, Danii i Ammyki1, wojna uniemożliwiła 
emigrowanie i  zatrzymała wielu w domu. Dwo­
ry miały więc póddostatkiem imlteryału robo­
czego; wynagradzały jednak bardzo licho; dość 
zaznaczyć, że najemników w r. 1018 płacono we 
dworsich po 1.80—2 K dziennie bez pożywienia. 
Gospodarze płacili wtedy po 10 K i życie. Głód 
i  brali innej pracy zmuszały chłopów dO' zarob­
kowania we dworach za tak miśkiem wynaigro- 
dzeniem; (Wiadomo zaś, jak drogo płaciło się 
wówczas za najnJez będniejsze do życia rzeczy). 
Wskutek drożyzny w wielu chatach już od lu­
tego nlie widziano chleha na stole! Żywiono się 
głównie ziemniakami, chociaż i tych trudino by­
ło nabyć. „Syty głodnemu nie wierzy11 mówi 
stare przysłowie; panowie byli obojętni, czy ich 
żywiciele mają co jeść; oni sami .mieli poddo- 
statl:iem; choGzjli do kościoła dziękowaić swe­
mu Bogu, a zależni od nich materyałniie pleba­
ni, karcili wiernych za oznaki niezadowolenia 
i  uznali to za karę Bożą. Lud cierpiał, praco­
wał w pocie czoła, jadł raz na dzień, lecz owoce 
jego pracy były duże.

. Właściciele folwarków pomnożyli kilkakro­
tnie swe majątki w  czasie wojny. Wspomnę tu 
o jednym z nich.

Hrabia Szczepan Tarnowski! posiada między 
innymi dwa. folwarki: Malinie i Chrzęstów (w 
Mieleckiem) przeszło tysiąc morgów ornej zie­
mi, wartości 3.—4 milionów koron. W  roku 1918 
na 1919 miiał czystego dochodu z tego obszam 
tylko 3 i pół miliona koron, co st"tnowi 100 pm - 
cent. W  raku tym obowiązjwwaW ceny maksy­
malne i w’łaście]el nie był w żadnej aferze pa­
ska raki ej. Prawda, iż żyd kupował zbóż? po 
iOO ikoron zamiast po 160 koron, lecz miał po­
dobno pozwolenie na to.

Dziwnem się wydaje, ’ ż pasz krai, przeważnie 
rolniczy, nasza .ziem ia tak bogata, że w yżyw ić 
mogłaby pół świata, a dla własnych dzieci nie ma 
eblcb^4. Trudno dostać zboża no maksymalnej ce 
nie; dosyć 'ednak po paskarskich cenach można 
kup:ć. Świadczy to o niedołęstwie lub złej woli 
odpowiednich czynników.

Gbyby nasi posuwie chc!eli wglądnąć w te sto­
sunki, pewnieby lepiej było; lecz sam p. poseł 
Dąbal nie da sobie rady z całym okręgiem, a 
trzeba tu dobrej miotły, by wyplenić chwasty i

polepszyć dolę cłilopów. Stosunki te, wyżej przed­
stawione, musiały doprowadzić ao nienawiści i za­
burzeń przeciw obszarnikom. Ogień przygasł, gdy 
wybrano posłów-cbłopów i spodziewano się, że 
Rząd wt źime w  obronę uciśnionych i ziemię, któ­
rą tylko chłopi uprawiali i uprawiają, da właści­
wym pracownikom. Jednak zadlugo czekaią, ogień 
zaś tylko przygasł, a pr/.yszly przednówek zapo­
wiada się groźnie, gdyż ziemniaki w tej wilgotnej 
okolicy przeważnie wy gniły i jeśli posiowie nasi 
nie postarają się o sprowadzenie z Poznańskiego 
lub skądinąd, to głód może cii prowadzić znowu 
do zaburzeń. Czajka Stanisław .

W SZYSTKIM  RADOM CHŁOPSKIM  po­

dajemy do wiadomości, że udział Chłopskie] 
Spółki Wydawniczej wynosi 1U0 R, a wpiso» 
we 5 K. Każda Rada powinna być członkiem 
Spółki przez sweyo przedstawiciela. Udziały 
należy przesyłać na adres „Przyjaciela11.

BRACIA CHŁOPII „Przyjaciel Ludus‘ to 
Wasza własna gazeta. Czytajcie go i rozsze­
rzajcie.

Do orcjanizacyi!
Każdy z nas przypomina sobie ową powiastkę 

o ojcu, który to kazał synom swoim przełamać 
grubą wiązkę prętów, żaden z synów nie wywią­
zał się wówczas z ®adania jako.że wiązka inde da­
ła się tak mocno nagiąć, iżby ją można było 
przełamać. Z łatwością jednak szło im łamania 
pojedynczych prętowi skoro wiązkę rozwiązali.

Powiastka ta kryje w  sobie znamiona śrw Lętej 
prawdy i jak owa przypowieść biblijna jest dla 
nas drogą n a u k ą .

Kilka czy kilkadziesiąt choćby najcieńszych 
prętów stawia*silny opór przełamaniu. —  Jeden 
pręcik nie jest w stanie oprzeć się tej sile, która 
chce go przełamać. Taik samo dzieje się z ludźmi1. 
Rodzina, gromada, naród i społeczeństwa całe 
gdy ż y ją  w łączności i w zgodzie braterskiej od­
porne są jak owa wiązka prętówi na wszelkie 
zakusy nieuczciwych a zaichłannych sąsiadów. 
Bu—Bracia Kochani — oporem przeciw gwał­
tom wszelkiego rodzą ju, oporem przeciw wszel­
kim nieprawnym postępkom, przeciw naduży­
ciom, jest tylko i tylko siła. —  Siła ®aś rodzi 
.siiię w łączności, w rzeszaniu się, Jedinem słowem 
siła roćb i się przez potężne organOza cye.

śmiało tedy miożnjai powiedzieć, że Orgianiza- 
cya, to potęga.

Do mocnej organiimcyi; zdąża się przez wspóŁ 
ną wymianę myśli —  przez wyrabianie jedność* 
prziez zgodę.

Uprzy tomniimy sobie Br acta drogą Ojczyznę, 
Polskę. Gdyby Polska była silna, nigdy nie by- 
łaiby popadła w  niewolę. A jakżesz Polska m*-
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gła być mina ckoro nie było jednoścfil i zgody w 
narodzie — skoro j&k to mówię, „jederr szedł do 
sasa a drugi do lasa“ .

Ź li są&redzi ntiezgodę pamującą w  non odzie pol­
skim podsycali, podszczuwiali namowę, obiecan­
kami i pieniędzmi jednych przeciw drugim co 
sprowadzało coraiz to większe osłabienie i  nie­
zdolność do wykonania protestu przeciw zapę- 
aom podstępnych wrogów, którzy w  n-oswoim 
kraju —  w Polsce — rządzili się jak szare gęsi.

Niezgody padł* Polska. — W  dziejach naro­
dów mamy wiele podobnych prr.yikładów.

Ile to napracowali s.ę Moskale i Niemcy, aby 
poróżnić Rusinów we WśchocGhdej Galicyi z Po­
lakami. Praca im silę powiodła i oto. dzisiaj przy­
patrujemy się rozlewowi krwi i  przysłuchujemy 
się bolesn/m jękom konających tak. bliźn.ch So­
bie braci słowian.

Podobnie — nie inaczej —  dz eje się w  łonie 
spoŁecpłóst,va. Podszczuiwa się na każdym kro­
ku jednych przeciw drugini — robotnika prze­
ciw  roboto, kowi> lub pmeciw chłopom, chłopa 
przeciw chłopom lub przeci w robotnik owi.

W jakimże to celu? Ano zeby jak owa pin^em- 
ka mówi: tam gdzie się dwóch bije ktoś trzeci 
korzystał.

Moi Bracia kochani! zapyta może który z 
Was —  1 cóż może ktoś na < hłopach korzy stać i 
Odpowiem Warn — Gzy nie przypominacie sobie 
j3‘k to z ojców i praojców naszych korzystali, 
jak ich wykorzystywali rozmą ci panowie szla­
chcice, księża i inni tacy, którzy o sobie mó­
wili, że się w czepku rodzili.

I  szło to przez wieki całe.
Pov,iadaję niejedni, że czasy te ustały wszę­

dzie z chwilę usamowolnienla chłopów, z chwi­
lę  zniesienia pańszczyzny. Mówię, że od tego 
czasu zmien ia  się dola chłopów, że chłop stał 
się odtąd równym wszystkim innym obywate­
lem. Pozorna to tylko prawda.

Przypomnijmy sobie tę równość obywatelską 
w  postępowaniu z chłopem w różnych urzędacn, 
w opłacaniu podatków', w dostępie do rozmai­
tych stanowisk, w udziale chłopów w różnych 
Imstytucyach społecznych i t. d,

Uprzytomndwszy to sobie wykażemy jasno, że 
do dziś dn.a panuje krzywdzę ca niesprawiedli­
wość w  odnoszeniu się do rzeszy chłopskiej.

A przecie ileż to razy już mów ionw nam, iż 
Polska — ta Ojczyzna nasza —  ten kraj przepię­
kny i  przebogaty — wszak to społeczeństwo 
chłopskie, boć trzy czwarte społeczeństwa stano­
wi lud rolny.

Na każdym obchodzie patryotyciznym, raa każ­
dym wiecu przedwyborczymi powiadano nam: 
Chłopi wy jesteście narodem —  w  was tylko jest 
dooc, w was potęga, którę trwa nasza przyszłość 
narodowa. A le to było tylko na w  ecu i ma. chwi­
lę w-esas przystępu owej szczerości rtewinej z o- 
kazyi jakiegoś obchodu narodowego A po w lecu 
1 po chwili owej tysięce umysłów pracowało 
Muł tem, aby rzesze „chamów*1 przypadkiem nie 
uwierzyły w tę potębę, która w  nich drzemie. 
Wseelkie objawy, zdężajęce do w ytw órzm y si­

ły chłopskiej — panov le, księża i ich sługuwy 
już w zarodku paraliżowali.

Nie będę sięgał daleko do hisitoiyi naszej, ale 
odwołam się tyiko ao starych ludowców — 
niech oni powiedzę co się działo z ks. Stojałow<- 
skini za< to, "że budził chłopów i nawoływał ich 
do jednoczenia się. Bito w mego jak w bęben, 
wyklinano, szargano po kryminałach tak długo, 
az musiał wreszcie uleci® reakcyjnej przemocy 
i pójść na pamułę do endeków. Co się działo zc 
Stapińskim za to, że za pracę swego życila po­
wziął sobie uczynić chłopa prawdziwym oby­
watelem. Zrobiono z niego najgorszego człowie­
ka, zdrajcę i sprzedawczyka Tak do dziś dnia 
robi się z każdym K to  przy chłopie stan o i na­
wołuje lud ao gromadnego czynu. Reakcya do 
dziś dnia panuje. I nigdy może przedtem tak 
jak obecnie nie zmobilizowała, się w jednozgo- 
dnoścd, aby cnłopu nie pozwolić wyjść ze zgn e- 
bnych pieleszy i stanęć w rzędzie ,,równych z ró­
wnymi". Reakcya na każdym kroku blaguje dziś 
i  kadzi pozorami tylko.

A  zaprawdę Bracia tylko dziś a nigdy później 
nadszedł czas do usamowolnienia się mias chłop­
skich.

I tylko dziś czynu z naszej strony potrzeba:.
Czynem zaś tym jest silna organizacya chłop­

ska. —  Już na początku bowiem pow ledziałem 
Wam, że Organszacya w> potęga. Dążeniem więc 
naiszym powinno być stworzyć taiką potęgę. A  
można ją stworzyć przez zawiązywanie w  każ­
dej wsi Rad chłopskich.

Jeżeli we w'si każdej będzie Rada, chłopska 
wisieczn'cy 1 wrogowie chłopa ulękną się mocy 
zorganizowanego ludu — ba, będą musieli na 
wet uledz woli zrzeszonej większości naroau i  
wówczas Polska naprawdę zwać się będa,e kra­
jem chłopskim, bo chłop w niej radził i  rządził 
będzie.

Tylko Brada chłopi uprawy nie bagatelizo­
wać lecz naprawdę wsiąść się do rzeoży. Luzem 
chodząc słabi będziemy i łamać nas będą jak 
owe pręty pojedyncze.

Oczekujemy tedy jak najliczniejszych wiado­
mości, przesyłanych do Redakcyi „Przyjaciela 
Ludu“ o azwiązywaniu Rad chłopśfcich.

Bracia chłopi — pamiętajcie, że przez Kadr 
chłopskie idziemy do lepszej przyszłości!

Jasiek Okowa,

RADA CHŁOPSKA to chłopska organiza- 
cya, to chłopska siła. Nie powinno być gmi­
ny, ni wsi zdezorganizowanej w  Radę Chłop- 
ską.

SPROSTOWANIE OMYŁKI. W  poprzednim 
numerze wkradły się dwie niemiłe pomyłki vr 
artykule ,,W sprawie uregulowania spłat spad­
kowych" . a nie jak było skarbowych. Dalej w 
zdaniu ,,dwie eórki“ , które zostają na granda 
otrzymują spadek" — było 5 tys. a ma być 65 
tys. ,
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Zbliża się koniec roku. należy przeto pomyśloć 
o odnowienia prenumeraty na rok przyszły.

„Przyjaciel Ludu", jako pismo szczerochlop- 
skie, powinien znajdować się wszędzie, gdzie 
tylko chłopi uczęszczają. Powinniście przeto 
Przyjaciele żądać go we wszystkich Czytelniach, 
kółkach, gospodach, w biurach gazet itd.

Ze zwrostem liczby prenumeratorów pisma 
chłopskiego rośnie też siła organizacyi chłop­
skiej.

Na wszystkicn też zenraniacn zabawach i uro­
czystościach należy usilnie agitować za „Przyja. 

, cielem Ludu".

OKRUSZYNY-
CHŁOPSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA. Na

członków przystąpili: Kazimierz Bo czar (100 K); 
Fr. Wójcik (200); J. Stapiński (5000); T. Dąbał 
(100); K. Radwan (100); J. Tepper (100); A. Tep- 
perowa 100); J. Madej (200); Roidiaj Chłopska 
Suchodół (100); W. Lewicki (100); J. Utrbo (100); 
A. Fryc (100); K. WosozymiB (100); J. Matusz 
(100); J. Putek (100); T. Sejb (100); F. Pieron 
(100); St. Bednarski (100); M. Barnu (100); M. 
Maślanka (100), Fr. Gilza (5000); J. Bochenek 
(100); St. Ringenberg (100); Rada Chłopska Bie­
lany (100); L. Morawski (100); L. Gajewski (100); 
P. Rusinek (100); St. Szafrański (100). C. d. rai.

Obowiązkiem każdego ludowca jest przystą­
pić na człon Ea Chłopskiej Spółki Wydawniczej 
i  dopoznódz do drukowania i rozpowszechnia­
nia gazet i książeczek dtai poparcia sprawy 
chłopskiej.

MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO ROLNI­
CZE urządza w Krakowie 21—24 listopada 1919 
r. kurs dla pracowników ochotniczych straży 
pożarnych przy Kółkach rolniczych w Małopol - 
*pe zachodniej (po Przemyśl włącznie) z nastę- 
Pującym programem:

21 listopada Piątek —  Poozątek o godz. 9-tej 
rano 1) Otwarcie kursu. 2) Organizacya Kółek 
rMnoozych i straży kółkowych. (Referent p. E-

n,  - i 3?   ̂ Podział korpusu strażackie-
E- , ‘>nv i ich badanie. (Referent p. Józef

. ). Przerwa obiadowa. Po południu: 2—4
jeżenia z przyrządami. Nauka o przyrządach 

pożarnych. (Ref. p. Józef Sroka). 5—6 Pogadan­
ia.

22 listopada Sobota —  Początek o godiz. 8-mej 
rano. 8—10 Utrzymanie przyrządów pożarnych. 
O magazynie strażackim i porządku. (Ref. p. Jó­
zef Sroka) 10—12 Ćwiczenia.

Sobota 22 listopada po południu. 2— 4 Ć wlicze­
nia. 4—6 O pierwsze-j pomocy w nagłych wypad­
kach przed przybyciem lekarza,.

Niedziela 23 listopada. 9—10 Taktyka pożiarniai 
10— 12 Powtórzenie materyału przerobionego 
Ba kursie. (Ref. Józef Sroka).

Niedziela 23 listopada o godz. 2—4 popoł. Po­
pis na Strażnicy pożarnej przy ul. A. Potockiego.

Każde Towarzystwo rolnicze okręgowe (u- 
tw orz/orne w myśl nowego Statutu) ma pnarwo 
wysłać jednego uczestnika na kurs pod warun­
kiem, że uczestnik zajmie się organizacyą stra­
ży w powiecie. Kursistom dostarczy się miejsca 
na nocleg .(poduszkę, koc i prześcieradło mają, 
mieć swoje własne) i zwiot kosztów koleją III. 
klasy, oraz 60 koron na utrzymanie przez czaa 
kursu. Oprócz tego, będą mogli być przyjęci na 
kurs inni uczestnicy Tow. roL okręg, (na własĄg 
koszt) w1 n.ewielkiej liczbie.

Zgłoszenia przyjmuje się tylko do 15 listopa­
da włącznie.

Wiceprezes: Albin Jura mip. Sekretarz. Dr Z. 
Chmielewski mp.

ZJAZD STRAŻACKI W E LWOWIE. Pierw­
szy krajowy zjazd delegatów małopolskich o- 
kręgów strażackich rozpoczął się w sobotę, 
1-go listopada w sali ratuszowej pod przewo­
dnictwem prezydenta Neuman no. Po powil- 
tsmiu delegatów zjazdu, przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie za lata 1914 do 1918, otm  
uchwalono wysłać trzech delegatów na pogrzeb 
obroców miasta Lwowa, poczem obradowano w 
komisyach. O godz. 5 popołudniu odbyło się po­
siedzenie, na kitórem wygłosił odczyt p. Kunftze. 
Uchwalono podnieść wysokość wkładki z 20 h 
na 1 kor., oraz żamianowano p. Wójcikiewicza 
radcą pożarnictwa. W  drugim dniu zjazdu t. j. 
w niedzielę uchwalono absolutoryum radzie 
nadzorczej, oraz dyskutowano nad wnioskami 
Komisyi a w końcu przeprowadzono wypory. 
Prezesem związku wybrano prezydenta miastu 
Neumanna, ajko członków rady naczelnej pp. 
Polaka, Wójcickiego, Mokr: yckiego, Majkuta, 
jako zastępców Kunlzego i Blenkensteina. N *  
zakończenie zjazdu zaprosił prezydent Neuman* 
uczestników na śniadanie, które przeciągnęło 
się do późnego wieczora.

POWRÓT POLAKÓW Z ROSYI. Kresowe biu­
ro polskie donosi: Przy Komitecie wykonaw­
czym polskich społecznych organizacyi utwo# 
rzyło się bluzo w oelu wysyłania Polaków do 
Polski. Odbvła się regiśtracya Polaków , chcą­
cych wyjechać z Kijewa. Zarejestrowano już 
około 7M osób. Biuro sądzi, że w Kijowie znaj- 

' duje się około 15.M0 Polaków, którzy cheą opu- 
| ścić R««yę. Można przypuszczać, że w najbliż­

szym miesiącu wszyscy będą mogli wyjechać- e 
Kijowa.

STREJKI I WALKA o warunki pracy w  Hi­
szpanii również ogromnie się wzmaga ii zao­
strza. Hiszpania, chociaż wojny -nie prowadz-W,* 
czuje na sobie do tli wie skutki wojny świato­
wej. Do jakich rozmiarów walka tam, doszłii, 
dowodem tego jest uchwałą Związku hiszpań­
skich fabrykantów. Związek ten uchwalił od Sł 
listopada/ zamknąć wszystkie fabryki i  ogłosić 
tak zwany Lokaut

BUDYNEK SEJMU LWOWSKIEGO «to i dziś
puBto, czynione są przeto starania, by w bu­
dynku tym umieścić uniwersytet lwowski. G- 
becny bowiem budynek uniwersytecki to buda, 
która wprost grozi zawaleniem.
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DEMGBILIZACYJNE OBUWIE I SKÓRA DLA 
MAŁOPOLSKI. Za pośrednictwem agencyi han­
dlowych małopolskich państwowego urzędu za- 
lkuiptu diokicncjo ministerstwo apnowizacyi zaku­
pu w Wiedniu 10 wagonów demobilifeacyjnego 
obuwia reparowanego. Między innymi wysłano 
z  tego obuwia dwa wagony, mieszczący 11.400 

ar dln Lwowa. Obuwie to jest przeznaczone 
la robotników, którjm , jatko bardzo mocne, 

odda znakomite usługil Sprzedawane ono bę­
dzie robotnikom po 60 koron za*parę — tj. po 
cenie kupna. Niezależnie od tego z zapasów o- 
buwia demcibilizacyjnego, przeznaczonych jest 
datlej 15.000 par diai robotników w -Borysławiu 
i  5.000 patn dla robotników salinarnych. Skóry 
nadeszło 190 metrów do Związku ekonomiczne­
go Kółek roilndiczyeh dla rczdzirtłu na w si w  po­
wiatach, 200 metrów dlai ludności wogóle, 75 
metrów dla urzędników państwowych, kol ej a- 
Tzy i  robotników, 50 metrów' dla zakładów prze­
mysłowych, 50 metrów dla ząkłsidówdobroczyn- 
nych, 30 metrów dla Boryałatwia, 20 metrów dla 
(robotników salinarnych itd. Rozdziałem rze­

czonych zapasów dysponuje wedle wskazówek 
mindsterstw?i dprówzacyi wydział tego mini'- 
eterstwa dl:?i Małopolski. Oiprócz tego ma otrzy­
mać Gaiicya 1700 par obuwia z Czech w drodz* 
handlu zamiennego z Czechami.

DARY AMERYKAŃSKIE SKRADZIONO. Pod 
adresem posła M or s tczewski ej rodacy nasi w A- 
meryce wysłali dla L igi1 Kobiet zebrane dary, 
wartości 18 tysięcy dolarów, to jest miliona ko­
ron, dla rozdziału wśród ludności .przeważnie 
w  MeŁnpotlsce. Długi' czas upłynął, a dary nie 
przychodziły. Poczęto badać. I poseł Moraczew- 
ska w  końcu doszła tego. Dary te bowiem z ko­
lei w  Warszawie wydano całkiem bezprawnie 
orgstnimacyi endeckich kobiet „Kołu Folek“ . Na­
turalnie, że dary te nie doszły w ten sposób 
tam, dokąd były przeznaczone. Poseł Morairzew- 
eka skarży urzędnika kolejowego i Kolo Polek.

LUD W  NORWEGII oświadczył się w głoso­
waniu przeciw pijaństwu, 432 tys. głosów padło 
za zakazem eipraeduży alkoholu, a 288 tya. prze­
ciw zakazowi.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEI NAFTOWYCH. 
Podczas gdy ludności wiejskiej przeznaczono 
3 kg nafty na rok różni poskarżę i złodzieje ca­
łymi wagonami wywozili naftę do Austryi i 
Czech i to z rządowej rsfineryi niafty w Droho­
byczu. Nie byli to jednak zwyczajni złodzieje, bo 
na czele ich stał sam dyrektor tej rafineryi Star- 
kel. Naftę kradli oni w ten sposób, że polskie 
wagony np. naftę przemalowywali1 na czeski* 
lub austryacikie. Wyłapano to i aresztowano dy­
rektora Starklai, dalej b. ipustą porucznika Mata- 
usza urzędników kol. Słońskiego i Pętaka a nad­
to urzędnika rafinery! Wojtalewicza.

KRADZIEŻ BUTÓW ZA 800 TYSIĘCY KOR. 
Między Rzeszowem a Łańcutem poczęła od nie­
jakiego czasu grasować po kolei jakaś szajka 
złodziejska. 9 października szajka ta wdarła się 
do wozu, którym szło ze Szwaj caryi obuwie do 
Lwowa, Gdy pociąg był w ruchu, złodzieje wy­

rzucili 5 skrzyii obuwia o wauze 537 kg. W  
Straziowie apostrzeżonto to i  rozpoczęło s,ę śledz­
two. Usiuuecznie agentowi polityi we Lwowie 
udało się wyszukać sprawców kradzieży i kup­
ca w  Rzeszowie, który buty kupował. Skrzynie 
Odnaleziono. -

ARESZTOWANY OFICER MORDUJE KON
W u j  u ją l ; i l ;± i .  Pod zarzutem oszustw, bezpra­
wnych rekwizycyi i 'morderstwa aresztowano w 
Kongresówce por. Eiśmmda pochodzącego z ro- 
dziiiiy 'obszarmtzej. błużył on dUAiuej w armii 
rosyjskiej. W zeszłym tygodniu w czasie prze­
wożenia g »  automobilem z więz.emdja w Warsza- 
w ie n .gle wyjął, on rewoiw er i począł strzelać do 
skorłujących go żandarmów. W ten sposób po 
zabiciu jednego żandarma i ran.eniu drugiego, 
zdołał mimo pościgu trzech żandarmów zbieda 
Rewolwer podał mu prawdopodobnie jego brat, 
bo przed, wyjazdem z w ięz-enia wręczył mu jakiś 
paKunek.

PRZŁMYCANIE ZŁOTA, SREBRA I BAN­
KNOTÓW DO NIEMIEC. Różni spekulanci cał­
kiem bezczelnie i  ̂wprost bezkarnie oszukują 
ludzi przy zmianie p eniędzy umyślnie i świa­
domie, wywołując różnicę kursu pieniędzy ró­
żnych, jakie jeszcze kursują w Polsce. W ten 
sposób spowodowali wysoki kurs marek niemie­
ckich, inny aniżeli w Niemczech i na tej różni­
cy zarabiają ogiomn.e dużo. Władze polkie cią­
gle ca  granicy Śląska górnego wyłapują prze­
mytników takich. Niedawno temu aresztowano 
takich panków w Sosnowcu. Chcieli oni wywteźć 
z Sosnowca do Modrzejowa pół miliona marek 
i 150 tysięcy franków wi złocie. Pieniądze te 
przewoził dorożkarz powozem o podwójnem 
dnie. Kiedy zajechał do Modrzejowa, pieniądze 
ukrył, a sam zbiegł. Geszefciarze odszukali ro­
dzinę zbiegłego dorożkarza i wymogli na niej 
odidan.e pieniędzy. Na dworcu kalisk.m w W ar­
alia wie posterunek żandarmeryi wojskowej z&r 
trzymał żołnierza miejscowego zap. baonu Sa­
lomona. Płockiego, posiadającego przy sobie ja­
kąś podejrzaną paczkę. Po zrewidowaniu paczki 
żołnierza okazało się, iż zabiera ona 52.000 ma­
rek w. banknotach rfriemieckitch oraz 11.000 ró­
żnej monety w złocie. Przy badaniu Płocki przy­
znał się, iż był wielokrotnie narzędziem prze- 
mytniczem nrrejscowych bankierów.

DZIEWCZYNA W YW ATOW ANA BANKNO­
TAMI. W kolei Kalisz — Warszawa w pociągu 
osobowym zauważono jakąś dziewczynę, której 
wygląd wydawał się podejrzany. Przy rewizyi 
stwierdzono, że dz ewczyna była poobwijana w  
banknoty niemieckie, których wiozła na sobie 
razem na sumę 39.700 mk. Pytona w śledztwie 
dziewczyna nie chc ała nic podać, ani jak się 
nazywa, ani skąd jedzie, ani dokąd, ani jakiego 
pochodzenia są to banknoty.

PORADNIA DLA SAMOUKÓW. Radia Nauko­
wa Instytutu Oświaty i Kultury im. Stiaiszyca w 
Warszawie zorganizowała Poradnię dla Smou- 
ków, służącą dl wseystkich, którzy pragną drogą 
planowego i wytrwałego samokształcenia roz­
szerzać ł pogłębiać zakres swej wiedzy. Obok u-
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•jzielania doraźnych wskazówek i pomocy samo­
ukom. Poradnia uruchamia Korespondencyjne 
Kursy Samokształcenia. Pobierający naukę obo­
wiązują się podług przyjętego programu syste­
matycznie przesyłać drogą, pocztowy wypraco­
wania i ćwiczenia, które poprawione o trzy  m 
e powrotem. Jest to najprostszy sposób pomyśl 
nego rozwinięcia u nas idei samouctwa.

Adres: Binro Instytutu Oświaty i Kultury im. 
Staszyca, Warszawa ul. Wspólna 24.

Bardzo zachęcamy do korzystania z tego źró­
dła nauki.

GODNE POCHWAŁY. Dnia 20 września 1919 
bytem przy pomiarze gruntu w Kołaczycach. 
Obok grunitu plebańskiego zapytałem się wło­
ścian, czy dzierżą lwią g ruin ta plebańskie, odpo­
wiedzieli mi, że dzierżawią,, pł:,cą po 48'koron 
z morglil rocizinite. Ks. Franciszek Małek, pro­
boszcz na zapytanie co do zgody względem 
dzierżawy odpowiedział nam: „Jak płaciliście 
przed wojfią, t:.k płaćcie dalej“ . Dałby Bóg, że­
by inni poszli za jego przykładem.
' Rakoczy z Brzysk.
Z RÓŻNYCH STRON kraju otrzymuj omy wia­

drom,ocii, że podczas gidy bydło tańeje, rzeźnicy 
mietyiko, że nić obniżają cen mięsa, lecz ow­
szem podnoszą je. Takie wiadomości otrzymali­
śmy z powiatów górskich. Tymczasem gazetki 
(pańskie, urzędnicze, krzycząc przeciw chłopom, 
o tern postępowaniu rzeźników” wcale nile wspo­
minają.

DO JAKIEGO STOPNIA dochodzi zdżićaenie, 
wywołlane wojną i jej skutkami, świadczy o 
tern nowy r.iaipaid zbrojny w  Kobylinach, p#w. 
Krakowy Gospodarz tamtejszy, Stanisław Kozy­
ra, doniósł nam, że w nocy z 9 na 10 listopada 
O p ad li na dom jego Izydor Ulek, syn starego 
wójta razem z Janem Strychalsikian, synem o- 
Kecnego wójta, strzelając z karabdt.ów i  głośno 
Krońje Kozyrze. Nla strzały wyibegła Korynowa 
'n'8 dwór i poznała ifch obydwu. Nie dość, za 
Chwilę z za domu wysunęli się tftż i  ojcowie 
pięknych kawalerów w  podobnym zamilairze. 

0na skoro nadbiegła i  wez,w ałai kawalerów, by 
tr z y m a li się, odpowiedz teli strzałami, a ró­

wnocześnie oijcowie na Kozyrę, który , z domu 
Wychylił aię napadli! z poza węgła. Dopiero 
straż i obecni u Kozyry Baran i Grabowski o- 
bron li go. Napad ten uplainowiału, at spółka na 
poprawinach w-eselnych, a to za to rzekomo że 
Kozyra, jtko kierownik Kółka i, radttiy, zbyt do­
brze wójtowi patrzv na ręce.

RADCA MIEJSKI W  KRYMINALE. Znany 
prawię w  całej Małopolsce mAsara krakowski, 
radcai miejski Bialik został za lichwę żywmio- 
ócioiwą, mag Kpowan e słoniny, skazany przez 
®ąd krakowski na 6 tygodni więzienia, 150 ty­
sięcy koron i utratę uprawnieniiai przemysłowe­
go. Za przykładem tym powinny pójść inne są­
dy i bezwzględnie zabrać się do różnych rze- 
Żników, masarzy i piekarzy.

50 TYSIĘCY PAR FUCIKÓW otrzymiał Mało­
polski Związek garbarzy do rozdziału w pierw- 
*zjrm rzędzie między pracowników’- biur i in- 
•tytucyi talk państwowych, jak i prywatnych.

Cena najlepszego obuwia nie będzie przekraczać 
3CÓ kron. Dziecinne i damskie od 50 do 250 ko­
ron.

ŚMIERTELNOŚĆ W  EUROPIE. Pośród nor­
malnych warunków umiera w Europie prze® 
rok 10—11 milionów ludzi, mniej więcej 27 na
1.000. Najmiększą liczbę zgonów wykazuje Ro- 
sya, gdy z 35  ̂,a 1.000, polem idą Węgry 50, Au- 
®tryia 27, Włochy i Hiszpania 26, Niemcy 25, 
Francya 22, Szwajcarya 21, Anglia 20, Szwecya
1 Norwegia tylko 17 na 1.000. W  Skandynawii 
śmiertelność pośród niemowląt w pierwszym 
roku życia jest także najmniejszą, wynosi bo­
wiem 103 na 1000. W  Anglii zaś 104, połem przy­
chodzi Francya 161, Hiszpania i Portugalia 180, 
Włochy 185, Szwajcarya 190, Niemcy 230, Au- 
slrya i W ęgry około 240, wreaecie Rosya 300 na
1.000. Liczb- starców 70-letnich największą jest 
we Francy! w stosunku do ludności w ynosi 41 
na 1.000, potem idzie Norwegia 40, Szwecya 33, 
Włochy 31, Szwajcarya 30, Anglia 27, Niemcy 
26, Hiszpania 24, Austrya 23, W ęgry 18. Prze­
ciętny wiek ludzi w krajach Europy wykazuje 
małą różnicę, wynosi, ona mianowicie 30 do 34 
lat. Naturalnie, że cyfry te pochodzą jeszcze z 
czasów przedwojennych.

POCZTOWA TARYFA ZAGRANICZNA. Z 
dniem 1 października br. wprowadzono nastę­
pującą taryfę na zagraniczne posyłki listowe: 
1. Listy do wagi 20 gramów 50 fen. (hal.), za każ­
de dalsze 20 gr. 30 fen. (hal). 2 Karty pocztowe: 
za kartę pojedyńczą 20 fen. (hal.) 3 Druki za 
każde £0 gr. 10 fen. (hal.). 4. Papiery handlowe: 
za każde 50 gr. 10 fenu hal.), najmniej 50 fen. 
(hal.) 5. Próbki towarowa: za każde 50 gr. 10 fen. 
(hal.), najmniej 20 fen. (hal.): 6. Należytość za 
polecanie (reklamacyjną) 50 fen. (hal.) 7. Należy­
tość reklamacyjna 50 fen. (hal.). Gazety w  ruchu 
zagranicznym uważa się aa druki i należy je 
opłcać wedug taryfy dla druków. Z wyjątkiem 
.listów i kart pocztowych winne zagraniczne po­
syłki listowe, bi mianowicie druki, papiery han­
dlowe i próbki towarowe muszą być przynaj- 
mnej częściowo opłacane przy .nadaniu. —  Listy 
iw ruchu zagranicznym dopuszczone są bez o- 
graniczen a wagi, natomiast najwyższa dopusz­
czalna waga ograniczona iest dla próbek to- 
w'arowrych do 350 gr., dla druków zaś i papierów 
handlow ych do 2 kilograrhów. — Koresponden- 
cya zagraniczna podlega cenzurze wojskowej. 
Z tego też powodu listy należy nadawać w  sta­
nie otwartym i im każdej przesyłce ma nadaw­
ca u/widocznić swój adres.

POWIAT PILZNO. Wszystkim interesować 
nym w powiecie donoszę, ze od dnia 1 paździer­
nika 1919 w Tow. hisimdl. „Strzecha11 w Pilzn,i* 
nte jestem zajęty i dlatego interesowani zechcą 
swoje sprawy załatwiać w Dyrekcji w miejskiej 
k'“is,iie w Pilznie. Z ludowem pozdrowieniem 
Józef Berek.

KURSA PI NIĘŻNE. Dolar 83 koron 50 hale­
rzy, frank francuski 10 koron 44 halerzy, frank 
szwajcarski 00 koron 00 halerzy, marka niemiecka
2 korony 60 halerzy, korona czeska 1 koronę 82 ha*
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lerzy, marka polska 1 koronę 91 halerze, ruble car­
skie: banknoty po 100 rubli 225 koron, drobne 
100 koron, rubel dumski loO balerzy.

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
Współpracowników prosimy, aiby raczyli pi­

sać atramentem, nie ołówkiem, a moiżliwie wy­
minie, czytelnie.

K Stefanowicz, J. Pacoclia, A. Olszański, P. 
Wiśniewski, J. Folfa, J. Wajda w  Ameryce: 
Listy otrzymane, odpowiedź listowna wysłana, 
informacye zużytkowane.

Gospodarze z Lipnicy wielkiej: Nic/po d/pisa­
nych korespondencyi nie umieszczamy. Reda- 
kcya musi wiedzieć, kto pisze. Trzeba też mieć 
odwagę i pod listami podpisywać się.

Szulc J., UIjasz Sz., Mięsowicz M. pieniądze 
otrzymane.

Wrona Józef, zapłacone do 1 lutego 1920.
X. X. Nieprzyjęte przez p. K. 50 K na Str. Lud.
Na fundusz prasowy: Czaja A. 3 K.
Na fundusz P. S. L. złożyli: Gminna Rada

Chłopska z W oli 250 K; ks. Szcz. z powodu zje­
dnoczenia posłów P. S. L. 100 K, Ludowcy z Chi­
cago (10 dolarów) 920 K.

A b y  n ie  zo stać  k a le k ą  
na cale iycie.

Jeże li kom u zrob iła  się gula czy li w ypęk  w  pach­
w in ie  czy li s ta b iżn e  lub na podbrzuszu, a m oże 
ju ż  opadło mu w  dół, i jeże li go  boli i sp row a­
dza osłab ien ie  lub n ie  boli i n ie  dokucza, to 
s ię  cz łow iek  uratuje i b ędzie  m ógł b ezp ieczn ie  
ży ć  i p racow ać zd row o  zaraz i na stare lata. 
Zam aw ia jąc  bandaż, należy przys ać m iarę n itką 
lub w  cen tym etrach  przez b iodra w o k o ło  ciała, 
opisać z k tóre j strony, czy z praw ej czy lew e j 
lub m oże na oba boki, w iek  i za jęc ie  sw o je . —  
Cena bandażu jes i kor. 40 i 50, z an g ie lsk iem i 
zaś sprężynkam i i polotam i gu m ow ym i cena 
kor. 70. i  8U lecz i w yże j. W ysy ła  pocztą, bez 
n ap i.-u ,co  w środku się znacbodzi. Na w yp a ­
dek, gd yb y  bandaż n ie  by ł dobry p rzy jm u ję  się 

z pow rotem  do w ym ian y.

Fabryka bandaży na przepuk liny czyli 
bruch, d la  m ężczyzn, kob iet i dzieci

M.L. POLACZEK W SAMBORZE (OAUCTM

Dachówki cementowe
w najlepszej jakości dw ufn lcow e dostarcza:

„ m i i "  W r a k a  f a W a  w jraM w  temenlttwytli
Spółka z ogr. por. 19—•

w Kralowie, ul ca Starowiślna N r. 91.

Siano
słomę, koniczynę, ziemniaki i Inne arty­
kuły spożywcze zakupuje po wyższych ce­
nach Centralny Związek producentów zbo­
ża I paszy w Krakowie, ul. G arbarska 5,
telefon 384 R. 10—17

Jedyny najtańszy dom  handlowy 6-0

I G N A C Y  CYPRES
braków, Ul. Szewska L. 13/39 P. L/2

* p o leca  n ik low y  system  Koskopt 58 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 60 k6r. S krzypce 
-  sm yczk iem  170 kor. i w yże j. Pudła d o  
rzypiec kor, 65, 120. H arm on ie  w iedeń - 

,k;e m odel, jedn orzędów lia  kor. 200 , dw u  
rzędów ka kur. 400. T rąby  ak ordeon ow e 

.kor. 15. 20, 30. D yam enty do szkła kor. 
45, o ., .y iw y  kor. 10, 15, 30 M aszynki do w łosów  
kor. l8 , 40. 65. M aszynki do sam ogolem a kor. 30. Pas do 
b rzy tw y  12 kor. K am ień  7 kor. - W ysyłka za za liczką . 
C ennik ilustrowany za nadesłaniem  1 kor. w liście.

ERAClA WŁOŚCIANIE!  •
W każdej wsi gdzie macie *

W A S Z Ą  K a s ę  R a i f f e i s e n a ,  2 
WASZE Kółko rolnicze

powinniście mieć 2
WASZĄ Asekuracyę ,  J 

a tą je s t  •

>WSSŁA
Ludowa Towarzystwo wzajemnych ubezpioczoń 

we Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y M  S Ą C Z U .
W miejscowościach, gdzie dotychczas j« s t  

mało członków  „W IS Ł Y * , a niem a agencyi, 

niechaj inwalida w ojskow y, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do D yrekcyi „W IS Ł Y * ,  

a o trzym a pouczenie i korzystny a uczciw y
zarobek.

4 '

Redaktor odpowiedzia lny; lózftf Putek. Czcionkami D rukarn i Ludow ej w  '.kowłe.


